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Iraków 18 sierpnia.
W cięgu  u p ły n io n eg o  tyg o d n ia  n ie z a sz ła  

ża d n a  zm ian a  w  p o ło żen iu  politycznem  Eu 
ro p y , w sze lak o  w y raźn ie j n a ry so w a ły  się 
n iek tó re  tego p o ło żen ia  cechy, a  w zajem ne 
stosunki p ań stw  p rz y b ra ły  w ybitn iejsze p o 
n iek ąd  rysy. C esarz  N apoleon n ic  się w sze
lak o  n ie p rz y ło ż y ł do w y św iecen ia  sy tua- 
cy i po litycznej, zan iech aw szy  tym  razem  w 
dn iu  15 b. m. ja k o  w  dniu  napo leońsk im , 
sp o so b n o ści p rzem ó w ien ia  do dyp lom acy i 
eu ro p e jsk ie j. Jeże li m ilczen ie  b y w a  n iek ie 
dy w y m o w n e ra , to m ilczen ie C esa rza  N a 
p o leo n a  d a ło b y  się tern w y tło m a c z y ć , iż 
s tan  n iep ew n o śc i do szed ł do tak ieg o  s to 
p n ia  , że naw et C esarz  N apo leon  o b aw ia  
się d ać  o nim  zdan ie , a lbow iem  p rzy zn aćb y  
się m u s ia ł ,  że  nie p o s iad a  w ręk u  w szy 
stk ich  g łó w n y ch  sp rężyn  w y p ad k ó w  eu ro 
pejsk ich . O tóż tem  szczególn ie da  się n ace 
ch o w ać  ob ecn e  p o ło żen ie  po lityczne, że w y
p ad k i n ie  zo s ta ły  jeszcze  o w ład n ię te  p rzez 
N ap o leo n a  III i sk ie ro w an e  n a  jeg o  k o rzy ść . 
Z jed n em i n e p o liczy ł się on zaw czasu , in
nych  n ie p o ch w y c ił je s z c z e , aby  m ó g ł ich 
do celów  sw y ch  użyć a lb o  w p ro w ad z ić  p o 
litykę sw ą  w zgodę z niem i. N astąp ić  to 
może n ie b a w e m , a le  je szcze  n ie  nastąp iło . 
W ła śn ie  dzień n ap o leo ń sk i p rz y p a d ł w ta k ą  
po rę .

W  jed n e j ty lk o  sp ra w ie  w idzim y ju ż  z a 
dz ie rzg n ię tą  n i tk ę , k tó ra  m a posłużyć  do 
p o ch w y cen ia  n ap o w ró t w ą tk u  zgubionego 
w zaczę te j p ra cy . C esarz  N apoleon  op u 
szczony  p rzez  A nglię i H iszpanię w M eksy
ku , s tra c ił  w ła śc iw ą  i n a tu ra ln ą  p o d staw ę  
dz ia łan ia , i zm uszony je s t p ro w ad z ić  wojnę, 

.k tó ra  w najko rzystn ie jszym  rezu ltac ie  sw o 
im n ie p rzy sp o rzy  mu w p ły w u  w A m eryce, 
a  zw iększy  c iężary  i k ło p o ty  zdobyczy. 
Z m iana p o s ła  h iszpańsk iego  w P a ry ż u  i m o
w a  ‘C esa rza  do je n e r a ła  C o n ch a  w sk azu ją  
u s iło w an ia  w odzyskan iu  p o zy cy i u traco n e j 
w  sp raw ie  m ek sy k ań sk ie j. Ze s p ra w ą  tą  
łą c z y  się c a ły  k ie ru n e k  polityki n ap o leo ń 
sk ie j w  A m eryce. P ręd ze j czy  później s p ra 
w a  ta  m oże d a ć  p o d staw ę  do  d z ia ła n ia  w 
w o jn ie  dom ow ej S tan ó w  Z jednoczonych

O p ó r ja k i z n a la z ł g ab in e t fran cu zk i w rz ą 
dzie ang ielsk im  w zględem  u zn an ia  o d e rw a 
nych  k ra jó w  p o łudn iow ych  U nii a m e ry k a ń 
sk iej, d a je  się w  znacznej części w y tłu m a
czyć fa łsz y w ą  p o zy cy ą  F ra n c y i w  sp raw ie  
M eksyku. Jeże li w szak że  p o zy cy a  ta  s tan ie  
się ja s n ą  i silną, A ng lia  p o w o ln ie jszą  się 
o k aże , ażeb y  m og ła  ró w n o w aży ć  wypływ 
fran cu zk i. Z bliżen ie się w ięc  z H iszpan ią  po
słu ży  F ra n c y i do  o d zy sk an ia  pozycyi w M e
k sy k u  a lb o  w  p rzec iw nym  raz ie  do w y co 
fa n ia  się bez szw an k u  i chociaż z p o zo ra 
m i k o rzy śc i m o ra ln y ch . Z aczęliśm y n a k re 
ś lać  p o lityczne po łożen ie  obecnej chw ili od 
sp raw y  m ek sy k ań sk ie j, bo w niej d o strze 
g liśm y zahaczen ie  n ap o w ró t d y p lo m aty czn e
go d z ia ła n ia ,  k tó re  m a  d z ia łan iu  m ilita rne
m u d ać  polityczny k ierunek . J a k  u N a p o le 
o n a  I d z ia łan ie  m ilita rn e  b y w ało  p o d staw ą  
d la  d y p lo m acy i je g o ,  ta k  u jeg o  sy n o w ca  
jes t ono ty lk o  śro d k iem , do k tó reg o  się po
lity k a  jeg o  u c iek a , i to  o ty le , o ile  po 
trzebu je  go d la  p rz ep ro w a d zen ia  lub za s ło - 
n ien ia  d y p lom atycznego  d z ia ła n ia . N ap o leo n  
III p rz e s ta ł już p o w ta rzać  słow a: „ C esarstw o , 
to  p o k ó j" , a lbow iem  w obec  k ilk u  w ojen  
E u ro p a  s ło w a  te p o cz y ta ła  za  ob łu d ę , nie 
p o m n ąc , że u trzym an ie  w ie lk o śc i F ran c y i 
w y m ag a ło , ab y  w szelk iem i śro d k am i choćby  
n aw e t i w o jn ą  s ta ra ć  się zap ew n ić  F ra n c y i 
s tanow isko , z k tó reg o  ją  tra k ta t w iedeńsk i 
zep ch n ął. W y p raw a  m e k sy k a ń sk a  w sk azu je  
o d s tąp ien ie  od tego  k ieru n k u  polityk i n a p o 
leo ń sk ie j : bo w o jn a  m ia ła  tam  być p o d staw ą  
dy p lo m aty czn eg o  d z ia ła n ia . B yć m oże, że 
zam iar zb liżen ia  się  do  H iszpan ii m a na 
ce lu  sp ro w a d z ić  n ap o w ró t p o lity k ę  cesar-

y  jej n a tu ra ln eg o  k ie ru n k u .
W łoch  d o ch o d zą  n as  c iąg łe  o k rzy k i: 

„Rzym  albo  śm ie rć !"  A leż h a s ło  to n ie  m ie
ści jeszcze w  so b ie  p ro g ram u  d z ia ła n ia  ani 
w obec rząd u  w ło sk ieg o  an i w  o b ec  F ra n 
cyi. S tarc ie  się Siły ru c h u  z s iłą  rz ąd u  za  
p o m o cą  odezw  G arib a ld eg o  i k ró la , n iezm ie- 
n iło  p o ło ż e n ia , bo ja k k o lw ie k  zw ycięstw o  
m o ra ln e  zo sta ło  p rzy  k r ó lu , a le  m a te ry a l- 
n ie rz ą d  z niego k o rzy stać  n ieo d w aży ł się. 
W  N iem czech  ta k a  w a lk a  n a  ję z y k i i p ió
r a  b y ła b y  w y s ta rc z a ją c ą , a le  w e  W łoszech  
n iem ożna sk o ń czy ć  sp raw y  w y g ad an iem  się 
i w y p isan iem . M ora lne przeto  zw ycięstw o  
n iezap ew n ia  jeszcze  rządow i sk u tk ó w  m a- 
te ry a ln y c h , a  je ś lib y  rz ąd  ch c ia ł z w y g ra 
ny sw ćj o d n ieść  k o rzy ść  p rak ty czn ą , m ó g ł
by w ła śn ie  n a ra z ić  się n a  p o rażkę. O dezw a

k ró la  nie ro zb ro iła  ocho tn ików , an i n aw e t 
n iep o w strzy m a ła  w szędy  dem onstracyj. Z dru- 
giój s trony  ru ch  G arib a ld eg o  n ie je s t  tak  
po tężny , ab y  ja k  po tok  un iósł ze so b ą  rząd  
i p o p c h n ą ł go do d z ia ła n ia  lub  w  raz ie  o- 
poru  o b a lił go. R uchem  tym  straszy  g ab i
n e t tu ryńsk i F ra n c y ę  n ap o leo ń sk ą , bo w  nim  
k ry je  się za ró d  tych  ta jem n y ch  s i ł , k tó re  
n u rtu ją  rz ąd y  m onarch iczne za ró w n o  w e 
F ra n c y i ja k  w e W łoszech. M isya m a rg ra 
biego P epo li do  P a ry ż a  m a to zap ew n e  w y
k az ać . C esarz  N ap o leo n  nie m oże dop u śc ić , 
aby  m azzin izm  z a w ła d n ą ł  ru c h e m , k tó ry  
d o tąd  jes t ty lk o  n a ro d o w y m  i w o jen n y m , a  
nie socyalnym  i rew olucyjnym , a le  też n ie- 
m oże u stąp ić  z R zym u p rzed  g w arem  k il
ku tysięcy  zb ro jnych  w  Sycyii. Jeżeli g ab in e t 
tu ry ń sk i u zy sk a  p ew n e  p rzy rzeczen ia  z P a 
ryża , G arib a ld i d a  się m oże sk ło n ić  do te 
go, a b y  ruch  zam k n ię ty  w Sycylii s traw ił 
się w łasn y m  o g n ie m , ja k  się już  s traw iły  
legiony cudzoziem skie . M oże się niem ylim y, 
u trzym ując, że jeszcze  ra z  usłyszym y coś o 
k ro k a c h  d y p lo m aty czn y ch  fran cu sk ich  w R zy
m ie , k tó ry ch  ce lem  m oże będzie n ie ty le  
w ym ódz n a  sto licy  aposto lsk ić j p ew n e  ustęp 
s tw a , jak o  raczćj p o k a z a ć , iż F ra n e y a  nie 
p rzesta je  d z ia ła ć  w  Rzym ie w  in tere sie  j e 
dności w ło sk ić j. W  tćj chw ili p o ło żen ie  p o 
lityczne je s t  w  sp ra w ie  w ło sk ie j tak  za g a d 
k o w e , że  p rz y p a d e k  w ięcśj m oże d ecy d o 
w ać niż ra c h u b a , a  M azziniego a jen c i w ię- 
cćj niż d y p lo m aty czn e  zabiegi R attazzeg o .

S p ra w a  w sch o d n ia  n ie d o sz ła  jeszcze  do 
tego p u n k tu  p rzesilen ia , a b y  d o zw o liła  F r a n 
cyi w y p u śc ić  z r ą k  sp ra w ę  w ło sk ą  i 
w p ły w o w i jej o tw o rzy ć  roz leg le jsze  p o le . 
N ad arem n ie  C esarz N apo leon  u s iło w a ł s k ło 
n ić A nglię do  in terw encyi w  A m eryce, ab y  
w k w esty i w schodniej zna leść  j ą  sk łonn ie j- 
szą w idokom  swoim , a lb o  za  s ła b ą , ab y  im 
się sp rzeciw ić . Bez Anglii lub  n a  p rz ek o r 
Anglii n ied a  się k w esty  a  w sch o d n ia  ro z s trz y 
gnąć . P o ło ż en ie  o b ecn e  R osyi i sp ra w a  
p o lsk a  n ie d o zw a la ją  R osyi s ta ra ć  się o 
p rzysp ieszen ie  tego  ro zstrzy g n ięc ia , i d la  te 
go pow stan ie ch rześc ian  i s p ra w a  se rb sk a  
p rzed staw ia ją  w  tej chw ili lo k a ln e  ty lko  
kw estye .

Z tra k ta tu  h an d lo w eg o  fran cu sk o -p ru sk ie - 
go w y ro d z iło  się z a w ik ła n ie  w  N iem czech , 
k tó re, choćby  tra k ta t  rzeczo n y  żad n y ch  in 
nych  n ie p rz y n ió s ł F ra n c y i ko rzyści, już  się 
p rzez to  jej w y n a g ro d z iło , że d o zw o liło  
p o lity ce  jej p o ru szy ć  m nóstw o tru d n o śc i 
w N iem czech . N ap rzec iw  tra k ta to w i tem u 
p o staw iła  A u stry a  p ro jek t tra k ta tu  jed n o 
czącego  N iem cy, a  o raz  a b y  o d jąć  P rusom  
narzędzie  p rzew ag i, p o s ta w iła  w niosek  n o 
wej o rg an izacy i zw iązk u  n iem ieck iego . W  p o 
ło żen iu  po litycznem  E u ro p y  w sp ó łzaw o d n i
ctw o au s try ack o -p ru sk ie  w ych o d zi po  za  
sferę  sp ra w  w ew nętrznych , a lb o w iem  p rz e 
nosi ono k a ż d ą  k w esty ę  w  fo rm ie  sporu  i 
ro zd w o jen ia  n a  po le  polityk i zew nętrznej. 
O k a z a ło  się to  w  uznan iu  W ło c h  p rzez  
g ab in e t b e rliń sk i i u k aże  się w szędzie, gd zie
k o lw iek  an tag o n izm  obu  m ocarstw  n iem ie
ck ich  będzie  m ó g ł p rzy jść  do  m an ife sto w a
n ia  się. O b o k  tego  w a lk a  m iędzy  rząd em  
a  sejm em  w  P ru s ie c h  s ta w ia  to  pań stw o , 
z w ła szcz a  ze w zględu  n a  ró w n o czesn e  z Au- 
s try ą  za ta rg i, w  po ło żen iu  tak tru d n em , że 
ch y b a  ty lk o  ja k i k ro k  zu ch w ały  zd o ła łb y  
je  w y p ro w ad z ić  z niego. A le P ru sy  w y p u 
śc iły  n aw e t z rą k  m ożność  in icy a ty w y  ja 
ko p ierw sze  p ań s tw o  n iem ieck ie . G dyby  
śm ia ły  ze rw ać  sto su n ek  sw ój zw iązkow y  i 
s tan ąć  osobno , m ożeby zam iast poddać , p rzez 
to  c a łą  R zeszę n iem ieck ą  p od  w ła d z ę  Au- 
stry i, s tw o rz y ły  u  p ań stw  m niejszych  o b a 
w ę zw ie rzch n ic tw a  au s try a ck ieg o , i p rz e c ią 
g n ę ły  część  ich  do zam ierzone j p rzez  siebie 
unii. O tóż d ążn o ść  je d n o śc i n iem ieck ie j o- 
b ja w iła  się p ie rw szy  ra z  w  czyn ie , lecz  ty l
ko ja k o  s iła  ro z d w a ja ja c a .

k o r e s p o n d e n c y a  c z a s u .

W a r s z a w a  13 sierpnia.

I? Zapowiedziana uroczystość narodowa na dzień 
12 sierpnia, w roczuicę unii Lubelskiej Litwy z Ko
roną 1569 r. była w Warszawie z całą powagą i 
wspaniałością obchodzona. Od rana już pokazały 
się wesołe, barwiste stroje, szczególniej kobiece. 
Mężczyźni ubrani byli świątecznie ale w zwykłych 
strojach, gdyż na nich pohcya czuwała i raao 
kilkunastu za białe krawaty aresztowała. Dziwna 
to zaprawdę ta konsekwencya policyjna; wołają 
po gazetach, żeby zrzucić żałobę, a gdy ja k  dnia 
wczorajszego pokazują się bez żałoby, aresztują 
za to że jej nie noszą. Kościoły były otwarte i 
lad zalegał świątynie aż do południa. Modlono 
się serdecznie i gorąco; śpiewów nie było, lecz

w tem milczenia modlitwy, zawartą była niewy
mowna wzniosłość narodu stojącego wytrwale przy 
prawach swoich. Na ulicach jak  i po kościołach 
lud tłumnie się roił, a wszyscy rozpromiesieni by
li wspomnieniem wielkiego duia w naszej historyi. 
Na chodnikach Krakowskiego Przedmieś -ia najzu
pełniejsza procesy a spacerujących, tik i był tłum 
ogromny biorących udział w święcie narodowem. 
Kobiety w kolorowych często trójbarwnych bu- 
kniach i wstążkach dawały ulicom pozór ogrodu 
pełnego kwiatów. Policya zddwiona patrzyła 
ua tę uroczystość, na ten tłum nazwany „garstką 
wichrzycieli", pokazały się i patrole, pokazały się 
i większe oddziały wojska, lecz nieprzeszkadzały 
uroczystości, czemu przypisać należy spokojne i 
bez żadnego wypadku zakończenie święta. Lud 
nie atakowany przez policyę, nigdzie nie wykro
czył przeciwko porządkowi publicznemu, nigdzie 
nie było ścisku, nigdzie krzyków, a tą powagą 
miał postać prawdziwie imponującą. Robotnicy i 
rzemieślnicy nie pracowali w warsztatach, bióra 
były puste, a w tłumie modlącym się i spacerują
cym, wid.ć było wielu oficerów z bardzo przyja 
znem dla publiczni ś d  wejrzeniem. Pokazał; się 
też na ulicach czterech Węgrów, którzy wczoraj 
przybyli do Warszawy i ch.dzili po ulicach w na- 
rodo wych węgierskich kostiumach, lecz policya ka
zała im wyjechać i dziś rano pociągiem o godz. 
6 rano pohcya wyprawiła ieh napowrót do Grani 
Cy. Wprzód przyczepiała się ciągli do owych spo- 
sojnycb Węgrów chodzących w strojach narodo
wych, jakich u siebie używają i w jakich całą 
Europę bezpiecznie objeżdżają; gdy przeciwnie 
w Warszawie, w pięć godzin po przyjeżdzie byli 
pięć razy aresztowani i pięć razy wypuszczeni.

Ż;ny jenerałów i wielkich dygnitarzy, które 
zwykle ubierają się w jasne kolory, wczoraj po
kazały się czarno ubraue, i takim sposobem rubi- 
ły demonstracyę przeciwko narodowi. Dygnitarze 
i jenerałowie dla zlostrowania uroczystości prze
jeżdżali ulicą, a marg. Wielopolski z Brilowekie- 
go pałacu patrzał na publiczność zalegającą wie
czorem Saski ogród. W ogrodzie było aż ciasno. 
Stroją świąteczne wystąpiły tu z Większą jeszcze 
mż rano okazałością. Narodowe i trójkolorowe ko
kardy na piersiach i ramionach, suknie białe z a- 
marantowemi i granatjwemi kwiatami, welony 
białe amarantem obszyte, warkoczo z wstęgami 
uarodowemi i kwiatami poluem1, pióra biało czer 
woue, lub suknie jasne, strojne. Te panie, które 
nie miały jasnych sukien, kokardą, narodową, 
wstęgą jasną, lub bukietem kwiatów okazyw-dy 
udział w ścięcie narodowem. Osoby zamożniejsze 
przejeżdżały się jasno przybrane w powozach' i 
karetach po Krakowskiem przedmieściu, Nowym 
Świecie i A lejach. Z naczenie tej uroczystości po 
dnosi jeszcze i ta okoliczność, że okakazuje się 
iż po dziesięeiom iesięeznein oblężenia, jedność na 
rodu w występowaniu jest zupełną.

Dzisiaj okryte są znowuż kobiety grubą ż łobą, 
a ofiary na cele narodowe, jak  np. pomnik Barba
ry w Wilnie, są hoj< e.

Dziennik Powszechny donoiząc o wizytach kon
dolencyjnych u margrabiego, robi przypuszczenie, 
że dla tego w wilią chrztu Wacława, w czasie 
którego miały być ( !? )  ogłoszone różne dobro 
czynne i zbawienne ref rmy, uczynii.no zamach, że 
by środki te i reformy udaremnić, dalej zaś obwi 
nia partyę bezrząda (nie słyszeliśmy o takiej par- 
tyi) o wołanie, że reformy nie są wykonalne, w ce
lu podniecania umysłów i t. p. Nieznamy ludzi, 
którzyby chcieli bezrząda i udaremniali dobro
czynne reformy. Zapewniamy że takich l u z i  u 
nas uiema. Wszystkie, najbardziej nawet gorące 
umysły, chcą porządku, praw i rządu, ale naród > 
wego, a nie obcego, despotycznego; chcą reform, 
ale rzeczywistych; te zaś, które nadane zasiały 
jakkolwiek w części wprowadzane, nie mogą byt 
skutecznie wykonane dla systemu samowolnośc, 
którego się rząd trzyma i dla anarchii która g> 
nurtuje, a której źródłem jest sam rząd.

Mówią, że Ludwik Kyll jeszcze nie umarł, ale 
niebezpiecznie jest słaby na chorobę tężec i zapa 
lenie płuc.

Jutro w s&li pałacu Paca, gdzie umyślnie uprzą
tnięto salę, zasiądzie sąd wojenny, przed którym 
postawiony będzie Jaroszyński. Dadzą mu obroń
cę z urzędu, który jednak  akt śledczych nie wi 
dział. Sąd taki nie w yjaśni sprawy albowiem 
śledztwo komisyi wojskowej w eytadelli, nie bę 
dzie mogło być sprawdzonem. W sądzie złożonym 
z dwudziesta kilku osób wojskowych, zasiądzie 
wielu jenerałów, pomiędzy którymi wymieaiają 
także Merchelewicza i Gecewicza. Publiczności bę 
dzie niewiele, bo tylko 200 biletów rozdano dy
gnitarzom i innym urzędnikom. Wyrok zapewne 
wkrótce po ogłoszeniu będzie wykonany.

Rewidowano bióro Zamoyskich nu Rymarskiej 
ulicy. Aresztowano trzech kucharzów i studenta 
w kościele.

Dziennik ogł sił nominacye na profesorów gim- 
nazyalnycb; dobór osób nieszczególay, wielu zdol
niejszych i głośniejszych pominięto.

Międiy wojskowymi obiega odezwa pod napi
sem: Testament Arnolda, Suwickiego, Rostkow- 
skiego i Szczura.

‘tRTarfli&wa 15 sierpnia.

(3. Według ogłoszenia obwieszczonego w gaze 
tacb odbył się wczoraj sąd wojenny publiczny na 
Ludwika Jaroszyńskiego, obwinionego o zamach 
na życie W. Księcia Koustautego. Niewiadomo 
nam czy będzie wydrukowane sprawozdanie sądu 
w gazetach, dla tego pośpieszam z relacyą. O go
dzinie 6ej rano w karecie zamkniętej przywiezio
no Jaroszyńskiego do pałacu “ *ca, w to warzy 
stwie eskorty złożonej z żandarmów, kozaków i 
piechoty. Eskorta miała pozór małej armii. Po 
wprowadzeniu obwinionego na Balę posie izeń, woj
sko i policya obsadziła pałac i ca łą  ulicę Miodo
wą. Sąd zebrał się o godzioie 9ej rano pod pre- 
z y Jen c y ą  je n e ra ła  M erchelewicza, złożoDy z sze-

ścia osób: jenerałów Gecewicza, Kerbtdzia, Le 
wiekiego, Leontiewa i dwóch pułkowników Roz 
wadowskiego i Staryakiewicza, wyrok z&ś prze
czytany był obwinionemu późno w wieczór. Przez 
cały dzień ulica była obsadzoną, a pohcya pocho 
pna zawsze do nadużyć, nabrała do kozy wiele 
osób za to, że je j się tak pedobało.

Po zainstalowaniu się sądu i odczytania spra
wozdania z protokółu Komisyi śledczej, wprowa
dzono Jaroszyńskiego przed sąd i odczytano w je  
go obecności protokół.

Podajemy tu treść protokółu, którego nie będzie 
my dzisiaj szczegółowo roztrząsać; zwrócimy tylko 
uwagę, że mieści wiele ustępów ciemnych, wątpli
wych, tajemnicą sekretnego śledztwa otoczonych, 
oraz uczynimy zastrzeżenie, że cały ten protokół 
śledztwa prowadzonego tajemnie i nielegalnie, nie 
ma żadnego znaczeaia i wiarogodności, a nadać 
mu jej nie mogło zatwierdzenie go przez obwinio
nego, tem więcej, że nawet z protokółu chociaż 
w tak sekretny i nielegalny sposób spisanego, wi
dać: że komisya czyniła mu obietnice zapewne 
pod pewnemi warunkami, że wiele szczegółów wi
docznie wypuszczono z protokółu, i że obrońcy 
pozwolono bronić w p e w n y c h  g r a n i c a c h ,  a 
nie zezwolono na przejrzenie wszystkich papieró * 
śledztwa. Lecz oto treść tego protokółu:

Jaroszyński w nim przyznaje, że strzelił do W 
Księcia i żo to uczynił dla tego, ża uważał śmierć 
jego za pożyteczDą dla kraju. „Zrobiłem to i kwi
ta " — „strzeliłem i kwita, macie mnie w ręku“. 
Oto mniej więcej charakter pierwszych jego od
powiedzi. Ale we dwa tygodnie później zachwiano 
w nim przekonanie o pożyteczności dla krają do
konanego przezeń czynu, a protokół utrzymuje, iż 
dokonano tego pokazaniem mu artykułów dzienni
ków polskich poza Kongresówką wychodzących, 
mianowicie, Dziennika Poznańskiego, Czasu, N ad  
wiślanina itd., w których zamach przedstawiony 
był jako  czya szalony i niepożyteczny dla kraju. 
Sąd tych dzienników miał dać inno przekonauie 
obwinionemu. Zaczął odtąd wątpić w pożyteczność 
8wej;o czynu i powiedział, iż widzi, że żle zrobił. 
Komisya śledcza nalegała następnie na mego aby 
wydał wspólników. Jaroszyński wówczas wymienił 
dwa nazwiska (mówi protokół), krawczyka i oby
watela mieszkającego w hotelu Saskim, jako tych, 
którzy go insynuowali. Nazwiska te później zako
munikuję, b i n i e j e r t e m  pewny, czy je  dob/zo 
słyszałem. Powiedział więc, że towarzysz jego w 
rozmowie izekł, że potrzeba jest człowieka, który 
by się dla kraju zupełnie poświęcił. „Ja gotów 
jestem się poświęcić — odrzekł Jaroszyński — ale 
jakiego to rodzaju ma być poświęcenie".— „CboOź 
ze mną d j hotelu Saskiego, tam się dowiesz" — 
m iał odrzec 6 w obywatel, mówi protokół. Tam 
m iał Jaroszyński pow iedzieć, że pożytek k ra ją  
wytnsga koniecznie, ażeby W. Książę i Wielopol
ski byli zastrzeleni. „Czy pan jesteś katol.k i sn 
mienie pana upewnia, że to będzie dobre i poży
teczne." „Jestem katolik i mocuo jestem przeko
nany, że śmierć tych ludzi będzie dla sprawy po 
żytcczna". „Kiedy tak, ja  uczynię według pole
cenia i zastrzelę W . Księcis." Obywatel przed
stawił mu innego młodego człowieka, jako tego, 
który ma strzelać do Wielopolskiego i radził po
znać się bliżćj, bez wymienienia nazwisk „bo oba 
wpadniecie zapewnia w ręce policyi, mówił, więc 
lepićj będiie, gdy nazwisk swoich znać- nie będzie
cie." Z szuflidy wyjął rewolwery i oddał je im ; 
oni zaś jako nieumiejący strzelać, uczyli się knrki 
odciągać, celować.

Tymczasem zbliżał się do Warszawy jadący W. 
Książę. Jaroszyński z nieznanym sobie wspólnikiem 
poszli na dworzec kolei petersburgskićj i umieścili 
się w pierwszym szeregu, tak że W. Książę tuż o- 
bok nieb przechodził i byłby zabity, gdyby nie 
żona z którą szedł razem. Jaroszyński widząc go 

bok żony, szepnął do wspólnika, który miał strze
lić do margrabiego, „uiestrzelajmy, bo moglibyśmy 
kobietę zab ć, ranić, zrobimy to potem". Na dru
gi dzień udał się do cerkwi a pot m prz:d k i  
ściół św. Jana, lecz w obu tych miejscach dla wiel
kiego ścisku, zamiara swego nie mogli dokonać. 
Popołudniu dowiedział się Jaroszyński, że W. 
Książę będzie w teatrze i udał się tam ze swoim 
wspólnikiem, gdzie w wiadomy sposób strzelił i ra
nił W. Księcia, wspólnik jego zniknął, ou zaś zo
stał pochwycony.

wiedzi. P‘zy wyjścia na ustęp jen. Merchelewicz 
oświadczył, że sędziowie za pół godziny powrócą 
z wyrokiem, co wytłómaczono sobie, że wyrok 
był już wprzódy przygotowany. Na ustępie jednak 
bawiono pięć godzin, co zuów z d a j e  się okazy
wać, że nastąpiła różność zdań i opinii sędziów. 
Nareszcie wieczorem przeczytano wyrok Jaroszyń
skiemu na rozstrzelanie i zakucie w kajdany do 
czasu egzekucyi. Przez cały czas sądowego po 
stępowania Jaroszyński był spokojny, patrzył na 
publiczność złożoną głównie z dyguitarzy. Podczas 
czytania wyroku spokój nie opuścił go

Postać jego dość przychylne wywołała dla nie
go wrażenie. Jest to człowiek niewykształcony a 
jak  się zdaje silnych uczuć. Twierdził, że mo
cne przekonanie, iż krajowi dobrze usłuży, skło
niło go do zamachu. O śmierci swojćj mówi bez 
wzruszenia, bez obawy. Średniego wzrostu, blon
dyn, twarz okrągła dość chuda, oczy błękitne, 
żywe, włosy gęste, najeżone, nos z rozwBrtemi 
nozdrzami, broda ostra, a ogólny wyraz fizyono- 
mii nie piękny, ale wyaazujący człowieka silnej 
woli. Gdy go odwożono do cytadeli pod również 
silną jak  rano eskortą, kozacy i policya bez naj
mniejszego ze strony publiczności powoda, napa
dli na idącą i stojącą publiczność. Tratowali ko
biety, dzieci, wpadali na podwórze, a nawet na 
dziedziniec Arcybiskupiego pałacu ; w wielu 
miejscach przyszło nawet do mocowania się 
z tymi wrogami spokojności i bezpieczeństwa mie
szkańców, ktdrycb pod pozorem utrzymania po
rządku, rozbijają. Gdy ten capad krótkotrwały, 
jak grożua fala, m inął, wróciła spokojuuść i głę
boka ciBza zaległa miasto. Mówią, ża bromś miał 
Jaroszyńskiego inny mecenas ale dla t.go  że- 
chciał wykazać, że zamach teu jest wypływem 
niewoli, następstwem ucisku i odwetem za niego, 
naznaczono innego obrońcę. Fakt zaś zamacbn 
pojedynczo, oderwanie przedstawiony, traci rzeczy
wistą, bo rdzenną treść swoją, jaka staje się do
piero pojętą, po zestawienia go z całą naszą prze
szłością pod rządem moskiewskim.

Z i mych wiadomo* i me wiele mam do donie
sienia. Do obrazu uroczystości 12go sierpnia d o 
dać mnszę, źe muzyki nie było, ale za to kobziarz 
tatrzański przed Saskim ogrodem, gorliwie wy
grywał górskie m eldye. Prawie we wszystkich 
miastach i miasteczkach rocznica Unii była obcho
dź uą, z szczególną z : ś świetnością w Wilnie.

Aresztowania w Warszawie me ustają. Areszto
wali pomiędzy innymi Szuberta syna złotnika, 
dwóch braci Dąbrowskich Jarosława i Teofila, z 
stóryth  pierwszy jeBt kapitanem i kwat.rm istrzem  
stojącój w Warszawie dywizyi. Zrobiono znowu 
kilka rewizyj, aresztowano kobietę; jedaem sło
wem po dawnemu nas cisną, męczą i dręczą.

Rozrzucono po Warszawie drukowane kartki w 
którycn jest mowa, że polieya rozpuszcza wieści, 
jakoby ks. Arcybiskup Feliński miał być zastrze
lonym, i ż ■ ktoby insynuowany przez policyę, wy
konał jćj zamiary, uważany będzie za nieprzyja
ciela sprawy narodowćj.

Duia 12 sierpnia z kościoła Popaulińskiego od
prowadzono ua Powązki zwłoki zmarłego ks. Mo
d e la  Cb.dubskiego proboszcza z Dzierzgowa z 
Praszuyskiego. Ks. Coodubski był znanym z pa
triotyzm u, którym się odznaczył z. r. Za odpra
wienie procesyi i nabożeństwo aresztowany był 
przez Rożnowa w Płocku, a ztamtąd pomimo sła
bego zdrowia wysłany do Modlina z którego po 
kilku mieaiącsch uwolniony został. Przyjechał do 
Warszawy leczyć się i tu umarł. Publiczność oce
niając zasługi zmarłego, w licznym, bo kilkuna
sto tysięcznym tłumie towarzyszyła zmarłemu na 
miejsce wiecznego odpoczynku.

Poznań 15 sierpnia.

Dzisiejszą korespondencyę rozpoczynam od 
wzmianki u czynie śmiesznej arogaucyi i bezczel
ności dwóch polakożerców. Któż z czytelników 
gazet i czasopism polskich nie zasłyszał o nieja
kim Kataerze, autorze pamfletów cynicznego bez
wstydu przeciw Polakom, którego się uczciwi Niem
cy sami wypierają; któż nie zasłyszał dalej o nie
mniej cynicznym związku ku popieraniu iuteresów 
niemieckich w Poznsńskiem i o prezesie tegaż 
związku, Diejakim panu von Tempelhcff ze wsi 
Dąbrow&i pod Poznaniem ?— Otóż tedy pojechał,

W taki sposób jest przedstawiona sprawa w pro- P- Katuer do Pragi, a pan Tempel
lóle rosyjskićj komisyi śledczćj. buf .Dj“ .tQ . następny adres do wrę

czenia „niemieckim bracwmu w Czechach. Przyttokóle rosyjskićj komisyi śledczćj
Niewyjaśniony jest tam szczegół następny: pro

tokół powiada, że po uch wycenia Jaroszyński mo 
cno wymiotował i że podano mu ciepłego mleka, 
a nie ma żadnego wyjśnienia, czy zaź/w ał truci 
znę i czy też tylko była obaw a, że j ą  zażył. Jest 
i ten szczegół, że Jaroszyński obwiniał siebie t  
strzał do Llldersa, a gdy mu udowodniono, że on 
nie strzelał i pytano, dla czego brał winę innych 
aa siebie, rzeki: „Wiem ż : zginę i tak, chciałem 
więc żeby nie było innych ofiar." Jest i ten szcze
gół, że komisya obiecywała mu uwolnienie od 
śmierci, po wydania wspólników, że dwie karte
czki przy nim znaleziono, jednę z początkowymi 
literami jakoby imion i nazwisk, których niepo- 
wiedział, a drugą, którą miał rzucić po zabiciu W. 
Księcia, tćj treści, „że go zabił Polak, i że spo
dziewa się, że czyn jego znajdzie naśladowców."

Jaroszyński odczytany protokół potw ierdził, * 
w odpowiedziach na zapytania sędziów, był kró t
ki, zdecydowany. Słuchano św iadków , pomię< zy 
innymi Fedorowa policmajstra • i dozorców po
licyi Białego i Malinowskiego, którzy 8° ?c wy_
tali. Obrońca z urzędu p. Wincenty Grobicki, rzekł:
„iż bronić go będzie w granicach d o z w o l o n y c h  
m u". Następnie dowodził, ża niema prawnie usta- 
nowionćj istoty czynu i wykazywał ze stanowiska 
prawnego, wiele pominięć i niedokładności pra
wnych protokółu. Obrony jego w wyroku nie u- 
względniono, oparto go wyłącznie na protokóle 
komisyi. Jeden z pułkowników w sposób gwałto
wny i nieprzyzwoity przerwał obronę na krótką 
chwilę. Obrońca v  stawił pułkownika bez odpo

czarny go umyślnie w dosłownym przekładzie, aby 
Czechom czytającym Czas dać skazówkę, jakiej 
to propagandy t atrem mają zamiar nczynić ich 
r.ieuiię Germanofilo Poznańskiego.

„Z żywym udziałem", pisze p- Tempelhof, „u- 
ważąją Niemcy prowiacyi poznańskiej walki swych 
braci w Czechach przeciw  narodowym Wybrykom 
Czechów. Prezes towarzystwa ku popieraniu inte
resów niem eckich nie może sobie odmówić 
wypowiedzenia in* tQtai ®wego Współczucia ze 
względu na wspólność upragnionego celu.— Prze
świadczenie naroda niemieckiego, że uczucie naro
dowe zakorzenione zbyt głęboko we wnętrzu czło
wieka, aby je  środkami wewnętrznemi zarówno 
zniszczyć, nie pozwoliło mu nigdy na zamiar na
rzucania swojej narodowości innemu plemieniu. 
Inne narody obwiniały dla tego Niemców o obo- 
lętaość dla tegoż uczucia; teraz jednakże, kiedy 
z różnych stron zagrożonym się widzi, pokazuje 
*’9. że Niemiee bynajmniej nie pozwoli tykać tej 
świętości swojej. Dla tego też witamy z radością 
ugotowane uam baje, gdyż przyczyniają się głów
nie do ożywienia słusznej naszej dumy narodowej, 
a ci, co je wyzwali, będą kiedyś żałowali, iż cier
pliwą toleraucyę Niemców drażnili. Niemiecki duch 
świecił rozwojowi naszych czasów we wszystkich 
kieruukach i nie jest z pewnością jego przezna 
czeniem, być zaciemnionym przez innyeh, którzy 
jago głębokości nie przeczuwają, a tem mniej poj
mują. Dla tego to, niemieccy braci* w Czechach, 
podajcie nam rękę do wspólnej walki za niemie
cki obyczaj, niemiecką oświatę i niem<eckie prawo.



2 CZA.S z W torku 19 Sierpnia 1862.

Dąbrówka, 13 sierpnia 1852. Przewodniczący to 
worzystwa ku wspieraniu niemieckich interesów 
w W. Ks. P o zn ań sK iem  (podp.) von Tempelhof.u

Dokument ten Śmieszności i arcgancyt wydro 
wala Usłużna Posener Zeitung, dowodząca obecnie 
właśnie w trzech po sobie idących artykułach wstę 
pnych, że duchowieństwo polskie nie miało przez 
cały ciąg istnienia Polski aui jednego człowieka i 
że język polski jest „żargonem" bez literatury 1 
ukształcenia.

Od niejakiego czasu obiega różne pisma niemie
ckie wiadomość, jakoby przeciw ks. arcybiskupowi 
Przy leskiemu wytoczono śledztwo kryminalne o 
przemowę, jaką miał do zgromadzonego ludu w ko
ściele katcdialuym po powrocie z Rzymu. Na ten 
raz nie dopisała jedakże prawda i rzeczywistość, 
nie wątpimy, że bardzo gorącej nadziei i życzeniu. 
W wiadomości tej roznoszonej tak starannie przez 
Ostseezeitung i Kreuzzeitung nie ma słowa prawdy 
Toczy się tylko śledztwo o zamieszczenie tej prze
mowy przeciw rtdakcyi naszego Dziennika i to na 
podstawie błędu drukarskiego, który niezwłocznie 
sprostowano. Co się zaś tyczy księdza arcybisku 
pa, skończyło się wszystko na artykule wstępnym 
ministeryalaej Sternzeitug, pocieszającej siebie i 
swoją publiczność, że według wiadomości zasią- 
gniouyeh przez poselstwo pruskie w Rzymie, Pa 
pisż nie dawał naszemu arcybiskupowi „nie na
leżnych mu tytułów", — a dalej na interpelacyi 
ustną} naczelnego prezesa, p. Bonina, który uprzą 
tuąwszy z arcybiskupem kwestyę podróży do Rzy 
mu, miał mu jeszcze, jak  słychać, objawić swe 
niezadowolenie z obiauu wyprawionego w dzień 
św. Piotra i Pawła.
WiuW ogóie zaczyna postępowanie władz pruskich 
z arcybiskupem być niezmiernie krótkie i katego
ryczne. Tak up. zażądał arcybiskup przed kilko 
tygodniami podwyższenia niskiego, bo tylko 200 
tal. wynoszącego etatu, dla nauczyciela religii przy 
gimnazyum Leszczyńskićm. Ministerstwo oświece
nia odpowiedziało, iż się na to żądanie zgadza pou 
następnemi warunkami: 1) aby nauczyciel relig 
był zarazem zdolny udzielać lekcyi w innych przed 
miotach; 2) aby posiadał oba języki krajowe 
3) nareszcie, „aby był niemieckiego pochodzenia 
(von deutschcr Abkunft). Wyznać otwarcie nale
ży, iż podubLĆj bezwzgięduój kateguryczności t2 ąu 
pruski nie objawiał dotąd w oficyaluych dokumeu 
tach. Jestto w swoim rodzaju „pendant" do faktu 
prowadzenia przez sierżanta policyjnego do bióra 
dyrekcyi policyi. redaktora Jagielskiego za to , że 
opierając się na wyraźnych prawa przepisach, od 
mówił przyjęcia niemieek.ój ekspedycyi.

Obecnie odbywają się we wszystkich polsko-ka 
tolickich gimnazyach W. Ks. Poznańskiego publ 
czne popisy. Z rozdawanych, jak zwykle, co rok 
programów, zasługuje dla dalszych stron kraju na 
szego ta jedna rzecz na uwagę, iż gimnazya poi 
skie tak dalece przepełnione, iż mianowicie w gi 
mnazynm poznańskićm do czwartćj klasy włącznie 
zamknięty przystęp uczniom nowo się zgłaszają
cym. Okoliczność ta wymownie dowodzi, jak  sama 
oczywistość nakazuje szczególną troskliwość okcło 
oświaty żywiołu polsko - katolickiego w W. Ks. Po- 
znańskićm.

Berlin 16 sierpnia.

5  Rząd pruski nie znajdował się oddaw naw ta 
kich tarapatach jak  w obecnćj chwili. Zawody, tru 
dności, ambarasy, niepowodzenia w każdćj spra
wie, którój się dotknie, na wewnątrz i na zewnątrz. 
Oczywisty d o w ó d , że coś spróchniałego musi być 
w państwie Fryderyka, a przyuajmuićj, że ster je  
go nie znajduje się w ręku ludzi, odpowiadających 
zdolnością i energią potrzebom czaru. Kwesty a re 
organizacyi armii grozi wybuchem katastrofy poli
ty cznćj; traktat handlowy zawarty z Fraucyą, a 
z m a  i związek celny, wystawione na rozbicie; 
wygórowane ambitnemi pretensyami stanowisko 
w Niemczech pozbawione poważauia i wpływu; 
nieprzyjiźń z Aostrzą, rozbrat z w.ększą częścią 
państw związkowych drugiego rzędu, strata sym 
patyj w stowarzyszeniach narodowych, w dzienni
karstwie, pomiędzy ludem; inieyatywa rtformy Bun
destagu, pochwycona przez koalicyę wireborską 
osłonioną imieniem, powagą i współdziałaniem Au 
stryi, z zupełnćm poświęceniem Prus; smutna rola 
tychże, ograniczająca się do prost-. go protestowa 
nia przeciwko wniesionemu Właśuie w Bundestagu 
projektowi takowćj reformy, nie m gąca się zdo- 
oyć na przeciwstawienie mn odpowiedniejszego ży - 
czeuiom narodu projektu; uznauie królestwa wło
skiego, zapiiue, aby wyglądało na akt udzieljy i 
odniosło pożądaue sknt&i, a  zawczesue, aby pole
pszyło stanowisko w Niemczech; sprawa wreszcie 
szle»wicko - holsztyńska, oddana w skutku tego 
wszystkiego na igrzysko losu, ca laskę Danii i na 
pastwę opiekujątćj się nią dyplumacyi zagramcznćj. 
Oto główniejsze rysy obecnego politycznego poło 
żenią Prus.

Najwięcćj naturalnie zajmuje rząd i naród kwe- 
stya reorgauizacyi armii. Zroi-iono ją  bo?iem kwt- 
styą życia lub śmitrci kon,tytucyou lizmu pruskie
go, kwestyą, czy król w Prusiech ma rządzić czy 
parlament. Reorganizacya armii niema tego zna
czenia, bo ani kroi i jego ministrowie nie zaprze
czają praw przynależnych sejmowi, ani sejm po- 
wodaje się myślą śc.tśuteaia praw korony. C*ły 
spór t-.czy się o ulegaiizowame czynu nielegalnie 
uokouanego, i to jest głownćm żądaniem Izby po- 
selsk.ój. Pod tym warunkiem gotowa jest przyjąć 
reorgauizacyę i nchwalić na jćj utrzymanie stałe 
fundusze. W tym celu domaga się od rządu, aby 
jćj przedłożył projekt do praw a, któiy rozważony 
i uchwalony przez Izbę, położyłby koniec nieszczę
snemu konfliktowi, zaiste me przez Izbę wywo 
łanem u.

R ąd sam czuł pierwotnie słuszność tego żąda- 
dama. Zabierając się bowiem do tej reorganizacji, 
przedłożył był jeszcze poprzedniej legislatorze od- 
powiedui p r.jck t do prawa. Widząc jednak, że 
przyjęcie go w Ówczesnej komisyi me byłoby mi- 
stąpiło bez znacznych zmian, rząd cofnął go p >d 
po-orem, że sesyn zblizai t »ię ba końcowi i żą
dał tylko, aby L b a  uchw alła jednoroczny nadzv;y 
czajny fundusz na dalsze utrzymanie armii w sta 
nie gotowości wojennej, usprawiedliwianej nieusta 
stającą grtżuą sytuaeyę polityczną. i*ba 2nm a ze 
słabości swej względem tak zwanego ministerynm, 
w którern jeduakże zasiadał już dzisiejszy mini 
ster wojny p. Roon, naczelny twórck i obrońct 
projektu reorgauizacyi, uchwaliła żądany nadzwy 
czajny fandusz. Rząd użył go na przeprowadzenie 
teorganizaeyi, zbyt mało się troszcząc o fiaansowt 
i prawodawcze następstwa tego samowolnego kru
ku. Liberalni członkowie gabinetu nie sprzeciwili 
się temu. Byli owszem, jak się wkrótce potem po
kazało, rękojmią dokonanego czynu, za który br»I> 
odpowiedziała ść na siebie przed nową Izbą, li

cząc z góry na jej ślepe zaufanie, na takąż samą 
ak u przeszłej powolność i na lojalaość, która 

o własnej godności zapomnieć każe. Liberalne mi- 
aisteryum padło ofiarą królewskiego widzenia swe
go, karząc* poprzednio ze swej strony rozwiązaniem 
zby. Jakżeż nowy nieliberalny gabinet mógł je  

duę tylko chwilę karmić się nadzieją, że powstała 
z nowych wyborów więcej jeszcze opozycyjna Iz 
ba pochwali i zatwierdzi czyn samowolnie doko
nany? Zamiast w celu ulegalizowania go wystą 
ptć odrazu z odpowiednim projektem reorganize 
cyi, usiłowano podrzędnemi koncesyami skłonić 
Izbę do przeniewierzenia się konstytucyjnemu pra
wu i swemu mandatowi. Żądanie' tak błahe! Izbi 
ma tylko fundusz tymczasowy i nadzwyczajny 
zmienić uchwałą swą na stały i zwyczajny; spór 
będzie skończony, największa przyjaźń i zgoda 
janować będą pomiędzy rządom a reprezentaeyą 
iraju.

Tr,kim jest obustronny stan sprawy. Obrady fra 
kcyjne i komisyjne okazały, że Izba od żądania 
swego nie odstąpi. Z zamieszczonego zawczoraj 
w ministeiyajnej Sternzeitung półurzędowego arty
kułu *) pokazuje się również, że i ministerynm nie 
odstąpi od swego. Konflikt dojrzał we wszystkich 
swych częściach. Nadzieja załatwienia sprawy 
kompromisom upadła. Rząd wprawdzie, jak  się 
z rzeczonego artykułu okazuje, liczy jeszcze na to, 
że na posiedzeniu plenarnem Izba mniej stanów; 
cze, jak  w komisyi, okaże usposobienie. Jest t i 
słaba nadzieja. Izba wie, te  jej się cofnąć niepo 
dobna. Co rząd w takim razie zrobi, organ mini 
steryalny tego wyrtżoie nie wypowiada, pozwala 
jednak domyślać się. Zamachu stanu, powiadr 
ani złamania konstytucji nic dopuści się, ale mc-i 
że uzupełnić dodatkowemi artykułami te przepisy 
astawy konstytucyjnej, które prawa uchwalaniu 
budżetu dotyczą i nie dość jasno je określają; tym
czasem będzie się obywał zwyczajnym budżetem, 
przewyższki przeuoeząc na rok następny, rozumie 
się i fundusz potrzebny na utrzymanie reorganiza 
cyi armii, aby je  następnemu sejmowi podać du 
zatwierdzenia.

Jest to pLn rozpaczliwy, powiedziałbym, awan 
turaiezy, plan oddawca podsuwany przez Kreuz 
zeitung, co dowodzi wpływu stronnictwa tego or
ganu na sfery rządowe. Jeżeli plan ten stał się 
niecofaionym wyrokiem, łatwo być może, że do 
obrad plenarnych nad budżetem ministerstwa woj 
ny wealo już me przyjdzie. Rząd zamknie sejm 
wcześniej niż zamierzał, jeżeli nie rozwiąże Izby, 
coby mn wcale na korzyść nie wyszło. Jedyny 
ratunek jest: przygotować projekt do prawa reo 
ganizacyi armii w celu przedłożenia go Izbie i ua 
cen parotygniowy czas Izbę odroczyć. Lada dzień 
przynieść nam może wudomość, czy rząd ostate 
cznie skłoni się do wstąpienia na tę drogę. Sto 
sunki w Niemczech nakazują mu zakończyć czern 
przędzej tę niewczesną niezgodę wewnętrzną. Zwiot 
jedynie na drogę legalną dać może rządowi siłę 
podołania trudnościom obecnej chwili. Ale czy 
zwrot ten może nastąpić bez zmiany obecnego ga 
binetu? I  to pytanie pozostanie długo bez odpo 
w i e d z i . __________

Z  A p e n i n ó w  5 sierpnia.

( t )  Podług poufnych wiadomości jakie mnie do 
. zły, w kołach dyplomatycznych w Rzymie miał 
n as tąp ić  jak najzupełniejsza zgoda i porozumienie 
między ganinetami turyńskim a paryzkim wzglę
dem działań Garibaldego. Zostawiono mu podobno 
jak  największą swobodę, pozwolono mu odbywać 
objazdy i mowy miewać do ludu, gromadzić broń 
i zbierać/ichotników, a oparfoby się wtedy dopiero 
kiedy by na prawdę aprobował pójść do Rzymu. 
Przygotowania Ganbaldego, mają dostarczyć tym 
czasem Cesarzowi powody do oBtatuiego kroku, 
jaki zamierza uczynić dla skłonienia Papieża do 
tranzakeyi z Wiktorem Emanuelem. Margrabia La- 
velette zostałby wtedy up jważuiony do oświadcze
nia Ojcu świętemu, iż przedłużony zbytecznie opó. 
jego, wywołuje zamachy stronnictwa skrajnego 
we Włoszech i spokojność Euiopy bezpośrednio 
uaraża.

Francya, która ma już wojsko w Rzymie, znie
wolona jest utrzymać obserwacyjną eskadrę; ten 
stan rzeczy, zdaniem margrabiego, jest zgoła nie
znośnym i trzeba mu położyć koniec; przyczemby 
złożył dworowi rzymskiemu ultimatum, mające byc 
ostatnim czynem polityki napoleońskiej w sprawie 
St< licy świętej. Ztąd to pochodzi boaczynnosć ga
binetu turyńskiego i bierna rola statków fraucu 
skich krzyżujących wzdłuż brzegów, którym nie 
zagraża mebespieczsństwo. Uważałem za stosowno 
udzielić wam w powyższych kilku wierszach treść 
tych dyplomatycznych relacyj przez wzgląd na ich 
źródło i powtórzyć ją  bez żadnych komentarzy, jak 
kolwiek sam me podzielam zupełnie zdań zwyz 
wyrażonych. Najgłębsi politycy, w liczbie których 
i kardynał seeretarz stanu, nie przypuszczają na
wet cienia porozumienia między Garibaldim a Cc

Podług oznajmienia c. k. władzy obwodowej 
w Tarnowio wstrzymana została na czas żniwa 
budówa tam nad Wisłą, przedsiębrana z fandu- 
zów składkowych w okolicy dotkniętej powo

dzią.
Do tego oznajmienia załączyła oraz władza ob

wodowa następujący wykaz uskutecznionych do
tąd robót i innych kosztów: 1) Naprawa uszko
dzonych tam 98 zł.; 2) sypanie tam pod Manio- 
wem 3794 zł. 34 c.; 3) sypanie tam pod Otałę- 
źem 2118 zł. 36ya e.; 4) wyżłobienie przekopu 
rzeki Breń 1095 zł. 59 c.; 5) za taczki i inne re- 
kw.zyta 1762 zł.; za spłacenie gruntów 379 zł. 
74 c.; a 7) ca wydatki zarządu 557 zł 39%  c.— 
razem 9805 zł. 43 e. wal. austr.

Ze składek wpłynęło do władzy obwodowej po 
koniec lipoa r. b .: 3 dukaty w złocie, 20 rcbli 1 
kupon na 1 zł. 15 c . ; 2 kupony po 2 zł. 50 c. 
i gotówka 36,188 zł. 56 c. w. a. Z tego rozdano 
gotówką 1589 zł.; na budowę tam użyto 9805 zł, 
43 c .— razem wydano 11,394 zł. 43 c.; zaczem 
pozostaje jeszcze do użycia 24,794 zł. 13 c., 
dukaty w złocie, 20 rubli, 1 kupon na 1 zł. 15 c. 
i 2 kupony po 2 zł. 50 c. wal, austr.

sarzem Francuzów, i mniemają, że wódz ochotni
ków działa całkiem na własną rękę. Nadto trudno 
ażeby margrabia Lavalette użyty był do komutn- 
kacyi w rodzaju tej, o jakiej zachodzi wyżej 
wzmianka, skoro opuszcza swą posadę w bliskim 
bardzo  czasie i v y jeżd ża  do P ary ża  za raz  po uspo 
kojeniu obecnej ganbaldowskiej agiUcyi, aby już 
tam nie wióc.ć.

Wiadomości z pogranicza toskańskiego otrzyma
ne niosą, iż ochotnicy coraz się liczniej gromadzą 
i coraz groźniejszą przybierają postawę w Liwor- 
uo, Talamonc i Grossetto. Z pogranicza zaś neapo 
ht-ńskiego, od którego o kilka mil polskich jestem 
oddalony, najrozmaitsze dochodzą pogłoski; sły
chać, że się od dnia wczorajszego wojsko papie
skie b je  z ochotnikami.

K r a k ó w  18 sierpnia. Dzisiaj odprawiano z po 
wouu u odzin JCKApMei nsbożeństwo wr««z z pa
radą wojskową. W Kościele Archiprezbitoryaluym 
N.P.Maryi odbyło się nabożeństwo o godzmie 10 j 
rano w obecności wszystkich władz cywilnych i 
Wojskowych, a wśród tego rozstawione na rynku 
wojsko dawało ognia z ręcznej brani. Po nabo- 
żińitw ie cała zal ga składająca się z pięciu ba
talionów piechoty i bataliony strzelców, tudzież 
dywizyouy huzarów, 32 dział i szkoła artyleryi 
i dbyły defiladę na rynku przed dowództą wojsk 
Fiup. bar. Bambergiem. Z rana o 5ej tudzież wie 
ćzór o 5ej bito z dział na zamku.

L w ó w  16 sierpnia. Gazeta Lwowska zamie
szcza następujący u r z ę d o w y  w y k a z  s k ł a d e k  
na  d o t k n i ę t y c h  p o w o d z i ą .

*) Treść jego zamieściliśmy w poprzednim numerze 
Cfiaęu. (Bed.).

Wiedeń 17 sierpnia. Dziś wieczór odbyć się 
ma wielsa serenada w SchOabrunu na uczczenie 
przybycia Cesarzowej. Kilkanaście tysięcy pocho 
dni ma tworzyć pochód pod oknami pałacu. Rada 
gminna wydała program na ten wieczór, przepi
sawszy porządek pochodu, ubiór, podział na kor- 
poracye i śpiewy, jakie mają być wygłoszone.

Z powodu uroczystego przyjęcia N. Paui we 
czwartek wieczór w dworcu kolei żelaznej w[Pen: 
zing, N. Pan w ydtł następująca pismo do prezesa 
Rady Ministrów Arcyke. Rajaera:

„Kochany Kuzynie, Arcyksiążę Rajnerze!
„Wypadek dnia wczorajszego, powrót Mojej 

ukochanej Małżonki po długich czasach cierpień, 
jest dla Mnie wielce radosnym. Wesoły udział 
w nim, jaki wszędzie po drodze z niezaprzeczoną 
naturalnością objawiający się w idziałem , a  który 
szczególniej radośnie przejmował Moją stolicę 
tezydeacyę Wiedeń, przyniosły sercu Memu po 
c k c h ę , albowiem widsę w tam nowy dowód da 
wno utrwalonych i głęboko zakorzenionych wę
złów, jakie łączą ludy Mojego cesarstwa z losami 
domu ich cesarskiego. Zachowam drogą tego pa 
mięć i polecam Waszej Miłości, abyś postarał się 
w właściwy sposób, iżby tym wszystkim, którzy 
się połączyli ze Mną w uczuciu udziału i radości 
wiadome były Moje wdzięczne uczucia.

„Schoubrunn 15 sierpnia 1862
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.“

N. Pan i N. Pani pizeznaczyli po 2,000 złr. do 
rozdzielenia między ubogich w Wiedniu na pa-j 
miątkę szczęśliwego powrotu Cesarzowej JMci.

Dzisiejsza Gazeta wiedeńska zamieszcza liczne 
n a d a n ia  orderów, z których znaczniejsze są:

Baron Karól Dr Krause, prezes najwyższego, 
sądu, zamianowany został kanclerzem orderu Zło 
tego Runa; Marszałek hr. Eageniusz Wratisiaw 
kapitan pierwszej gwardyi przybocznej łuczników 
kanclerzem orderu wojskowego Maryi Teresy; Mar 
szałek bar. Henryk Hess, kapitan gwardyi przy
bocznej d raban tów  i stra ty  zam kow ej, kanclerzem  
orderu Leopolda; b.ir. Tadeusz Peithuer de Lich 
teofels, prezes Rady stanu, otrzymał wielką wstę 
gę orderu Franciszka Józefa i zamianowany zo 
stał kanclerzem tego orderu; a patryarcha arcybi 
skup wenecki Józef Ludwik Trevisanato zamia 
nowany został prałatem orderu Korony żela 
znej.

Zamianowani zostali kawalerami Złotego Runa: 
JJ . CC. W W. Arcyksiążęta Ludwik-Wiktor i Karól 
Salwator; książę Fryderyk August Je  zy Sa
ski, książę Karol - Teodor B aw arski, panujący 
książę Jan Liechtenstein , książę August Ko 
burgsko Gotajski książę Engelbert A reuberg, 
książę Edmund Schwarzenberg jenerał jazdy 
i kapitan - porucznik gwardyi przybocznej łuczni
ków, ks ążę Maksymilian Tnurn-Tax.s, książę Mi
kołaj Eiteihazy G Jan tha major w wojsku, książę 
Karol Paar, książę Antoni Palfly Erddd, hr. F ran
ciszek Kutfstein ochmistrz dworu, hr. Franciszek 
Karach, hr. Franciszek Hartig minister, hr. Fran
ciszek Coronini ■ Cronberg Fzm i jenerał główno
dowodzący w Węgrzech, i hr. Edward Clatn-Gallas 
jenerał jazdy i jenerał główno dowodzący w Cze 
chath. Dalej, książę Liechtenstein, othmistrz otrzy
mał wielką wstęgę orderu ś. Szczepana, jenerał 
adjutant hr. Cren evdle, wielką wstęgę orderu 
Leopolda, ministrowie Ignacy Plener i Jozef Las- 
ser order korony żelaznej le j klasy.

Zamianowani zostali w arm ii: Fmpor. hr. Karol 
Thuu-HohcDsteiu, dowódzca wojsk w Wybrzeżu i 
Istry i, jenerałem główno dowodzącym w Ausiryi 
wyższej i niższej, fcialzburgu i S tyryi; fmporuczni 
kam i: jenerał - major i brygadyer książę Wilhelm 
Schleswig Hoistein-GlUck8bUrS> oraz dowództą dy 
wizyi jazdy w Galicyi; jen.-major i brygadyer bar. 
Ludwik Gablsnz, z przydzieleniem do komendy 
5go korpusu wojsk; jen.-major Edward Schwartz- 
Meiller i bar. Józef Reichlia-Meldegg z pozosta 
wieniem dawnego stopnia; jen.-major i brygadyer 
Ernest H .rtnng, dowódzcą wojsk w Wybrzeżu i 
Istiy.. Zamianowani jenerał majorami pułkownicy: 
Jan Gaiszler z inżynieryi, Adolf ScLćLftld, Augu i 
MUller de Wandau, bar. Franciszek F.lipowic* de 
Pr ilippsborg. Zamianowani brygadyerami, pułko
wnicy : bar. Karol B' xberg, Lodwik Appel, b<>r. 
Gustaw Hammerstein-Gismold, Józef Thim»s.

Kr ólestwo Polskie.
R a d y  p o w i a t o w e  wybrano jeszcze w roku 

zeszłym we wr-eśain i w P^dzitrniku, mają być
przecież z w o ła n o  i posiedzenia ich otwarte lecz nie 
równoczennie ale kolejno, i najprzód zwołano je 
na 25 sierpn a r. b. w Krakowskiem i Sando
mierskiem, to jest tak zwanej guberuii Radomskiej.

Jakkolwiek cała ludność Kongresówki wiedzia 
ła i wie dobrze, że i głoszone reformy nietyl o 
niesą dostateczne i nie odpowiednio prawom i 
potrzebom narodu, ale nawet przez system rząd o 
wy dotychczas trwający wstrzymywane w rzeczy 
wistem wykonaniu, — jednak bez Wacbaoia przy
jęła  wszelkie reformy, wybrała z pośród siebie 
radców do Rad Powiatowych i Miejskich, a wy
brani p r z y j  ą w sz y w y b ó r ,  p r z y j ę l i  zarazem 
mandat z a s i a d a n i a  w Radach jak tyiko prze
moc im tego dozwoli, lecz także mnndat p e ł n i e  
n i a  swoich obowiązków zakreślonych ustawą, bez
względu na wszelki stan wojenny. Gdy dzisiaj 
więc wybrani przez oby<v»teli mężowie mają wol
ność zgromadzić się i zasiąć w Radzie, obowią
zek n a k a z u j e  im to uczynić; ale zarazem tenże 
sam obowiązek p o l e c a  im być czynnymi i

p e ł n i ć  w s z y s t k i e  a t r y b u c y e  i p o 
w i n n o ś c i  z a j ę t e g o  u r z ę d u ,  poleca im 
być obrońcami prawa, a nie zasłoną bezprawia 

samowolności policyjne- wojsko wćj. Na za
siadanie w Radach, lecz zarazom pełnienie o- 
lowiązków, tem większy kładziemy nacisk, że 
właśnie rząd nieznosząc stanu wojennego i syste 
mu sam iwolntści, chciałby może uczynić te in- 
8tytucye zasłoną dla swój arbitralności, gdy ons 
przeciwnie winny być podporą i dżwiguią prawa.

Tak pojmowaliśmy i pojmujemy obowiązek rad
ców na każdy przypadek zwołania Rad Powiato
wych lub Miejskich i przekonanie to nasze roz
winęliśmy w artykule wstępnym w numerze je
szcze z 30 marca. Powtarzamy je  dzisiał, gdy 
właśnie zwołano Rady Powiatowe, i spodziewamy 
się, że podziela je cała ludność kraju, a nawet
0 tem przekonają nas dotychczasowe fakta. Ze
wsząd głosy nas dochodzące uznają tę loiczcą 
konieczność wzięcia udziału w Radach, lecz zara
zem fem eneig czńiej8zego pełnienia obowiązków. 
N iesabam y się przyznać, iż położenie jost t r u d n e
1 obowiązek Radców nieraz będzie ciężki; lecz 
miłość kraju i rozsądek połączony z gotowością 
do poświęceń, wskażą zawsze drogę do postępo
wania.

W Dzienniku Powszechnym z 12go sierpnia rząd 
ogłosił co dotąd nczynił dla w y k o n a n i a  u s t a 
wy o Radach Miejśkich i Powiatowych. Sprawo
zdanie to jest wyciągiem z obszernego raportu zło
żonego przez Komisyą Spraw wewnętrznych wła
dzom wyższym.

Najprzód w raporcie tym Komisya zdaje sprawę 
co zrobiła dla wykonania ustawy o Radach Po
wiatowych. Donosi o ułożeniu spisu wyborców, o 
ich ujawnieniu, o ustanowieniu Okręgów Wybor
czych, o liczbie wyborców i wybieralnych w każ
dćj gubernii. O wszystkich powyższych czynno
ściach wiedzą już dobrze czytelnicy nasi, gdyż za
mieszczaliśmy wszelkie w tym wzgldzie rozporzą
dzenia i wiadomości. Podamy tu tylko wyjątki 
z tćj części sprawozdania co do liczby wyborców 
i wybieralnych; a mianowicie: w gubernii war

było: wyborców 8042, wybiaralnytb 
2545; w "gubernii radomskićj wyborców 4054, wy
bieralnych 1228; w gubernii lubelskićj wyborców 
5064, wybieralnych 1440; w gnbernii płockiój wy
borców 3996, wybiąsaloyth 1358; w gubernii &u 
gustowskićj wyborców 4130, wybieralnych 729. 
Razom wyborców 25,284, wybjaralnych 7299.

Dalój sprawozdanie rządowe pizedstawia, iż o- 
gółem wybrano do Rad Powiatowych 615 osób, z 
których właścicieli nieruchomości 441; współwła
ścicieli 18; wieczystych dzierżawców 4 ; wieczj- 
stych czynszowuików 7; posiadaczy w imieniu kor- 
poracyj religijnych 81; dzierżawców czasowych 56; 
kupców 6; ‘ rzemitślników 2. W sprawozdaniu u 
czyniona jest uwaga, iż zupełny brak w wykazie 
klasy uprawnionych przez zasługi w przemyśle, bziu- 
kach i handlu, pochodzi ztąd, że należący tu v.y 
borcy legitymowali się w spisach swoją własno 
ścią uieiuchomą i weszli pod tę kategoryę.

Następnie sprawozdanie przedstawia jak rozdzie
leni są wybrani co do wyznania, a w końcu do 
uosi, które osoby z pomiędzy wybranych członków 
R d powiatowych rząd mianował prezesami tychże 
Rad. Tą ostatnią część sprawozdania podajemy 
mżój dosłownie.

„P om iędzy  członkami do R ad  P ow iatow ych wy 
branymi, z natury rzeczy przeważają wyznania 
chrześciąńskie.

„W yznanie Mojżeszowe, z którego powołano 26 
osób, w stosunku ogólnej liczby członków z całe
go kraju wybranych, czyni cokolwiek więcej j ,k  
4% . Są jed n tk  powiaty, w których stosunek ten 
wzrasta do 17%) jak  np. w Powiecie Kalekim , 
gdzie na 18.u członków zasiądzie W Radzie 3ch 
izraelitów. W 15tu Powiatach Królestwa, ni ogo 
z łzrael tów na członków Rad Powiatowych nie 
powołano; w Gubernii zaś Płockiej na 5 Rad Po
wiatowych wybrano jednego. W Gnbernii Warszaw
skiej wybrano Izraelitów lOu.u, w Radomskiej 7io, 
w Lubelskiej 3, w Augustowskiej 5ciu. Pomiędzy 
zastępcami członków Rad pt windowych, gubernia 
wafszawska ma izraelitów 12, radomska 4 , lubel
ska 6, płocką 3, augustowska 2, razem 27. Człon
ków wyznania mahometańskiego wybrano 2ch, 
z których jeden przypadł na powiat bialski, a je 
den nk ki.lv?aryjski. *

„Przeciwko ważności dopełnionych do Rad po
wiatowych wyborów, nigdzie reklamacye nie za 
szły.

„W zastosowaniu się do artykułu 7go prawa, 
następujący członkowie Rad powiatowych na pre- 
zydująuych w pierwszym roku przez władzę wyż 
szą' powołani zostali:

„ W  Gubernii Warszawskiej: do Rsdy powiatu 
warszawskiego, p. Leon Lasocki; do rady powiatu 
gostyńskiego, p. Eugeniusz Ł .m pitk i; do rady po 
wiatu hal skiego, p. Autom Skupiński; do rady 
powiatu konińskiego, p. Józef M lewski; do rady 
powtatu Łęczyckiego, p. Fioryau Byuzewski; do 
rady powiatu łowickiego, p. Ksawery Kojsiewiez; 
do rady powiatu piutrkowsaiego, p. Klemens Kry 
sztoporski; d o r a d y  powiatu rawskiego, p. Jozef 
Sumirowsfai; do rady powiatu slpr&dzhiego, p. E- 
razm ZałaskoWski; de rady powiatu Stanisławów 
skiego, p. Józef Hornowski; do rady powiatu wi - 
lubskiego, p. Antoni Sadowski; do rady pow ito  
włocławskiego, p. Autom Moizycki.

„W gubernii Radomskiej: do rady powiatu kie 
leckiego, p. Eustachy Dob.ecki; do rady powiatu 
miechuwskieg , p. Władysław BieLki; do rady po
wiatu olkuskiego, p. Jan Kmita; do rady poaialu 
opatowskiego, p. Władysław Jasiński; do rady {«> 
wiatu opoczyńskiego, p* Aatoui Bąkowski; do ra
dy powiata radomskiego, p. Piotr K alisz; do raby 
powiatu sandomierskiego, p Jan Postużyński; d 
,ady powiatu stopnickiego, p. Karol Bogdański.

„ W Gubernii Lubelskiej: do rady powiatu bial
skiego, p. Piotr Serwiński; do rady powiaiu hru- 
bkszowskiego, p. Tytus Wojciechowski; dorady 
powiatu krasnostawskiego, p. Wojciech Węgliński; 
do rady p iwiatu lubelskiego, p Wincenty Swi •• 
żawski; do tady powiatu łukowskiego, p- Angus. 
Ssydłowski, do rady  powiatu radzj ńskiego, p- 
weryn Biernacki; do rady powiatu siedleckiego, p. 
Ludwik Górski; do rady  powiatu zamojskiego, o
Andrzej Mazurkiewicz. . , ..

- W  Gubernii Płockiej: do rady’ powiatu lipuow- 
skiego, p. GimtawZ eliński; do rudy powiatu mław 
skiego, p. Karol S o n n e n b e r g ;  do rady powiatu pł - 
ekiego, p. Ludwik Ramocki; do rady powiaiu prza
snyskiego, p. Józef Jackowski; do rady powiaiu 
pułtuskiego, p. Franciszek Piwkowski.

„ W  Gubernii Augustowskiej: do rady puwiatn 
augustowskiego, p. Wojciech Sobolewski; do rady 
powiatu kalw aryjskugo, p. Prot Norbut; do rady 
powia u łomżyńskiego, p. Ludwik FLzer; do rady 
powiatu marynmpolskiego, p. Wiktor Gawroński;

do rady powiatu sejneńskiego, p. Józef Abkmo- 
wicz.

„Na komisarzy rządowych przy Radach powiato
wych przeznaczeni zostali po większej części na
czelnicy powiatów. — O ile wszakże dobro służby 
wymagać tego będzie, lnb o ile z pomiędzy nowo 
mianowanych naczelników powiatów, nie wszyscy 
z miejscowom położeniem rzeczy obeznani b ęd ą , 
rząd w razie uznanej putrzeby, zachowuje sobie 
przeznaczenie innych urzędników na stanowisko 
komisarzy rządowych."

N i e m c y .
Akta przez Austryę i resztę rządów, które w kon- 

ferencyi wiedeńskiej udział były wzięły (Austrya, 
Bawarys, W irtembergia, Saksonia, Hanower, He- 
sya elekt., Darmstadt i MeiriingeD), jako projekta 
ref rmy Związku przedłożone, składają s ę: 1) z no
wego projektu organizacyi trybunału związkowego, 
który to projekt jako materyał odpowitdakmn 
przekazano wydziałowi; 2) z wniosku, mocą któ
rego wydział miał zaprojektować skład zgroma
dzenia delegowanych, któryby obrado wał nad wnio 
skami do prawa cywilnego, obligowego i nad u- 
stawą o postępowaniu. Wniosek tea opiewa:

„Wysokie zgromadzenie związkowe zajmowało 
się w ostatnich latach wnioskami dąiącemi do 
zaprowadzenia wspólnych'ustaw dla całego niemie
ckiego Związku w najrozmaitszych gałęziach pu 
blicznego życia. Po powszechnem niemieckiem 
wekslowem postępowania nastąpił projekt kode
ksu handlowego dla Niemiec; również poczyniono 
wnioski do wspólnego patentowego ustawodaw
stwa, do wspólnego prawa o zabezpieczeniu du
chowej własności, o zaprowadzeniu jednakiej mia
ry i wagi, o ustaleniu powszechnych ustaw po
bytu, o wzajemnej pomocy prawnej w cywilnych 
sporach, nakoniec wniosek do wspólnego cywilne
go i karnego prawodawstwa, z czego z powodu 
wielkiej rozległości przedmiotu najpierw zająć się 
miano prawem o old gach i sądowem postępowa
niu. Ale chociaż radośnie powitano wszystkie te 
wnioski, chociaż niezuprzeczenie o wzroście ducha 
wtopólaośei w Niemczech świadcząc, dobre wydały 
owoce i niezawodnie jeszcze wydadzą, przecież 
działalność Związku na polu nsUwodawczem bez 
poprzedniego rozwiązania kwtstyi o stosunku tej
że działalności do władz prawodawczych pojedyn
czych państw zwziąkowych do wielkich rozmiarów 
dojść nie mogła.

Wysokie Zgromadzeuie związkowe ma je^z ze 
w świtżej pamięci wypadki, w których pojedyn
czy członkowie Związku w zaprojektowanych pra
cach przygotowawczych do wspólnych niemieckich 
astaw uietylko nie chciały wziąść udziału, ale na
wet sądziły się obowiązanemi do zaprotestowania 
przeciw podjęcia prac rzeczonych a to w mnie
maniu, że prace takie wdzierają się w zakres u 
8tawodawczy pojedyńczych członków Związku. 
Mianowicie uczyniono takie zarzuty na sesji z 6 
lutego b. r. przeciw uch* ale Wysokiego Zgroma
dzenia postanawiającej wypracowanie powszechne
go dla Niemiec cywilnego postępowania i powsze
chnego prawa o sprawach sądowych i obbgath. 
Wprawdzie nie mogą wnioskujące Rtądy uznać 
w zasadzie słuszności tych zarzutów i siu rznie 
aa ich odparcie na sesyi z 6 lutego już wyrzeczo
ne, Ze wszystkie wnioski i uchwały do zaprowa
dzenia wspólnych dla Niemiec praw zmierz jące 
o ile nie tyczą się tylko prac przygotowawczych 
aa woluem współdziałam ! wszystkich członków 
uprawnionych się opierając władzom prawodaw
czym pojedyńczych państw nic odmawiają prawa 
rozpraw i uchwał w drodze konstytueyjuej nad 
projektami wspólnemi naradami Rządów wypraco- 
wanemi. Jednak nie tają przed sobą Rządy wniosku,ą- 
ce, że przed się wzięcie przez *i ę tak ważne i wiele obie
cujące, które sobie wspólność prawodawstwa nie
mieckiego w tak wuŻDych gałęziach pod wpły
wem Związku d okonsć  zamierzyło, w wykonaniu 
na znaczuą napotkaćby musiało trudność, d o k ąd  
ten wpływ Związku ograniczałby s ę  wyląc nie 
aa wspólnej iuicyatywie Rządów. Tym sposo
bem bowiem znalazłyby się stany państw poje- 
dyńczych, skoro by im owe piojekta przedłożono, 
w przykrej alternatywie; wypadłoby im bowiem 
albo dzieło bez ich współudziału dokonane przy
jąć  nawet się w niem nier. zpatrzy wszy, a tem 
samem zrzec się de facto konstytucyjnego prawa 
współudziału w prawodawstwie, albo chcąc to 
prawo swoje istotnie wykonać stanąć w ar dze 
osiągnięciu patryotycznego celu nadania Niemcom 
wspólnych praw, a to jeszcze pomimo w»zystkieh 
prąc i trudów przez Rządy na ten cel poniesio
nych.

W celu więc zapobieżenia tćj trudności a stoso
wnego pogodzenia prawa niemieckich stanowych 
zgromadzeń d rostrząsania wniosków z życzeniem 
ułożenia wspólnego prawodawstwa n a lż .ło b y  wy- 
Ualtść środek, za powocą którego pojedynczym 
zgromadzeniom stanowym już w Związku samym 
uadięczałoby się sposobuość wpływania na wy
pracowanie praw w uiowio będących. Według zda- 
J a  wni skujących Rządów, środkiem tym mogłoby 
b jć postanowienie, mocą którego projekta z po
lecenia związku wypraoowaue przedkładaćby się 
uiitdy Zgromadzeniu z delegatów pojedynczych sej- 
mó 4 krajowych złożonemu. Projekta przez Zgro 
madzenie związkowe zgodaie z uchwałami tćj 
wspólućj reprezontacyi st.rmałowace, przesłałyby 
pojedyncze rządy zgromadzeniom stanowym poje
dynczych państw w celu zaoąguienia konstytucyj
nego przyzwoleu.a; a tym Bposubem pozostałoby 
wewnętrzne prawo każdego państwa w eałąj pełni 
uienarnszene a pomiędzy konstytacyą związkową 
państw pojedynczych zawiązałby się zobopólny 
żywy stosunea, który w rzeczywistości stałby się 
rękojmią, że wnioskom, nad któremiby się Zwią
zek poniekąd z wyd&Lłami ustawodawczemi po- 
jedyuciy h Izb naradzał i formułował, nie bra- 

k?DHty l!*cy jneg‘J prż; ^Wulenia Izb samych. 
Wni skujące Rządy oświadczając swą gotowość 
do postanowienia w głównym zarysie tu skreślo
nego, którego najpierw w szozegółowem zastoso
waniu do uchwalonego przez Wysokie Zgromadze
nie związkowe na dniu 6go lutego b. r. wypraco
wania usta v o procesie eywiluym i pra - ie obli- 
gowem użyć zamierzają, żywią nadzieją, że ci 
członkowie Związku, którzy do uchwały z 6 lutego 
ze względn na kompeteucyę własnych krajowych 
reprezentacyj nie przystąpili za pomocą tego do
datkowego wniosku wąt^bweści swe usunięt m i, 
lub znacznie zmniejszon. mi w.dząo, udziału swego 
w spólaem dziele nie odmówią. Z tego powoda 
j-obią posłowie wniosek :

Wysokie zgromadzenie związkowe raczy ł»f2ą- 
dz ć, aby wydział przed! żył mu B z o z e g & o w e  p r o . 

pozycye pod względem skŁdu i zwołania Zgroma
dzeniu mąjącego wyjść s dęjsgaoyj pojedynczych
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niemieckich Izb, któremu to Zgromadzeniu uchwałą 
z 6 lutego zaprojektowane ustawy o procesie cy
wilnym i prawie obligowem przedłożone być mają. 
Zresztą ja k  z jednój strony Rządy w ty™ ^nioska 
połączone, zarazem w zdaniu i życzeniu się zga
dzają, ażeby projekt obradowania delegatów sej
mów państw pojedynczych nad wspólnetni ustawa
mi w Związku, nie był środkiem zaradczym w je  
dnym tylko szczegó łow ym  przypadku ale trwale 
wrósł w organizacyę Związku niemieckiego, tak 
z drugiój strony ciągle o tom pam iętają, że orga
niczne wsunięcie reprezentacyjnego żywiołu w kon- 
stytncyę Związku staje się warunkiem jego władzy 
wykonawczój- Wosokie wnioskujące dwory zastrze- 
g ją  sobie w jednym i drugim względzie dalsze
w n io sk i.

P ru sk i poseł przy Związku niemieckim tak ze 
względu na ten wniosek jakoteż co do znaczenia 
ty-b pr jektów tyczących się reformy Związku 
w ogóle, zaraz przy wniesieuiu spraw ty h do 
ag rornai zonia Związkowego następująco złożył e- 
ówiadczenif:

„Rząd królewski kilkakrotnie objawił swoje zda
nie o fctosunku ustaw Związkowych do kwestyi 
nad wspólnemi dla Związku prawami; a zdanie 
t i na tem polega, że wysokie zgromadzenie Zwiąż 
kowe o tak zwanem „wstępnem pytaniu" tylko 
jednomyślnie rozstrzygać może. Wniosek zaś do- 
pieroro uczyniony, aby złożyć zgromadzenie z de 
legatów niemieckich pojedynczych Izb upra
wnienie do rozstrzygania w tój sprawie większo 
ściq głosów wziął za podstawę. Rząd królewski 
widsi się spowodowanym zastrzeżenie na posie 
dżemu z 6go lutego t. r. przeciw złożtniu związ 
kowćj komisji w sprawie postępowania sądowego 
uczynione obecnie rozściągaąć na rozszerzenie tej
że komisji za pomocą dobranych delegatów. W ce
lu użasadn enia swego ogólnego pojmowania, rząd 
królewski do swych poprzednich oświadczeń się 
odnosząc to na następnych uwagach się ogranicza.

Zdaoie, że wszystkie u hwały Z wiązku o spra 
wa*"b nie należących ściśle w zak.es celów Związ
ku wyraźnie wypowiedzianych, tylko jednomyślnie 
mogą przyjść do skutku, opiera się jak wiadomo 
na i s t o c i e  stosunków związkowych, Dalój znajda 
J0 ouo wyr.żae poparcie w rozprawach koufereu
oviuyeh nad końlową ustawą kongresu wiedeń 
sit eg*. W celu przekonania się autentyczaogo, jak 
rozumiano postanowienia na ówczas zapadłe i pod 
jak c n i warunkami znaczenia nabrały, należy tyl 
ko z ijrzeć do akt owćj konterencyi. Między inne- 
ini wj łożył dowodnie przewodniczący, c, k, au 
stryacki kanclerz ks. Metteraich, tak pjwyższą za 
sadę jakoteż i konieczność trzymania się tejże na 
dwudzie8tem trzeciem posiedzeniu. Wykazuje ou 
tam „ważność ciągłego baczenia na obadwa głó
wne wzglądy w związku, ua zakres j  go działania 
i cel jako < iała zbiorowego i na prawa jego P0) ^  
dynczych udzielnych członków. Gdyby udziclnosc 
kdążąt nie była dostatecznie zabezpieczoną, Zwią 
zek me długo mógłby rościć s bie prawo do ty 
tulu Związku państw; przeciwnie zamieniłby się w 
t aństwo s .o^federowaue, którego istnienie wycaa- 

j by koniecznie zwierzchnika, a przynajmn ój 
naczelnć) władzy prawodawczćj i wykouawczćj czy- 
to pr ez mon rchę, czy przez dyrektoryusi reprezen 
t )waaój“. Wprawdzie wcale nie zap rznaje książę 
, zkody wymkają.ćj z niestosownego rozszersauia 
zasady udzieLości, htórćj wykonanie nigdy „nie 
powinno być aktem ślepćj samowo!i ,  ale zarazem 
u>t. z ga przedew8zystkiem przed zasadą za dale
k i  posuniętą większości głosów". „Dobrze zrozu- 
ni am  i należycie określone veto członków Związ 
ku powinno być dtłości równie ważnem jak  i po
jedynczym państwom, a o nie oprzeć się ma n.e- 
«,«&. zacłp/wanie praw Związku jak  i udzieloośc. 
e/ło .Sów. Gdyby bowiem ta obrona praw udziel- 
ności ze Związku zniknąć miała, konstytucja w 
kró.ce zmieniłaby swą formę, obecny związek mu 
siałby się rozpaść i ustąpić miejsca nowćj n.ezna 
t ćj formie, fodobaie więc jak za daleko posunię
te ogramczeuie zasady większości głosów nietylko 
c.łuści, ale i każdemu pojedynczemu członkowi 
iiajd tiiiw s .ą  przyuicśćby musiało szkodę, również 
(.dw rutJe każde za daleko posunięte rozszerzenie 
tei zasady, każde wdarcie się w prawa ndzieluo- 
Sei ugodą zasadni zą zab zpieczone, obróciłoby się 
n tylko na zgubę państw pojedynczych ale w naj 
bliższych swych skutkach i samćj całości .

Takie ro zsze rz  .nie kompetencyi nad charakter 
z viazku , któreby się z dotycbczasowćm prawem 
związkowćm nie zgadzało, z ubolewaniem widzi 
sio królewski rząd zmuszonym upatrywać w ni 
niejszym wniosku. Wszakże niezapoznaje w nim 
istotnego usiłowania zaspokojenia dążeń do jedno
ści narodu niemieckiego. Ale wł-śme na tćm po u, 
jako reforma Związku wniosek celowi swemu n-J 
uiniój zdaje się odpowiadać. Nawet pojedyo 
cze niemieckie państwa, który.h prawom właśnie 
zadość chciano uczynić p.zez zamianowanie dele 
gowanych do rozpozuania prac komisyj związko 
wycb, z a le d nioby się przez to uczuły zaspokojoue- 
uj • a w.ęc z tój strony opozycyi spodziew^ćby się 
ntUżało. R^ąd królewski pozwala więc Sobio zwró 
cić ua to uwagę, że przez to n e  weszłoby się na 
dr(,gv któraby miała być prawą i stósowuą do 
Domyślnego zreformowania kobetyiu.yi Związku.
D o n i e i o  Związek co do  k o n s t y t u c y i  s wój  
D r a w d z i w i e  z r e f o r m o w a n ó j  miałby własne 
w skutek tego z r e f o r m o w a n ia  prawo norgauuowa- 
L  U .U ..» < !« ..« »  wspóloćj 0 ,0 .,™ ,. A m Scm e

“  ZfZCl3Ł2Sgólowe postanowienia da się w***4 .
rządu królewskiego zaspokoić ow<\ 6  * bawieune- 
prawaioue narodowe poczn ie ‘ J  Btosunków 
go, na jedności opartego uoigaoizOWan
pnbl.cx.jycb. Jak  |nż wyżej wspomuiano. p ^ ^  
kNiUiceuie istoty i zasadniczych podstaw sto 
aw.ązkowego wydoje się pierwszym do teg 
ruuk euj. Obok tego dąży wielki ruch naroao j 
prz dortszysikićui do spotęgowania ua zewuą z 
stauowł,ba N emiec, a wł«śjie przez w z m o c n i ę  
nió w ł a d z y  w y k o n a w c z ć j  i opartą na u)ć 
r e p r o z e n t a c y ę  n a r o d o w ą  chcianoby wyrazie 
owo dążenie. Riąfi królewski kilkakrotnie w p 
gmach swych publikowanych ważność dążeuia t 
go nzuawzzy i przy tćj sposobności oświadcza, ż 
go i nadal nie spuści % oka. Tymczasem środek 
ooccuie proponowany według zdania królewskieg 
rządu od celu p r a w d z i w y c h  usiłowań reformo 
wyeh tylko oddalać może; zatóm rząd króle wsk 
a-dzi że spełnia wyższy obowiązek odmawiają, 
u ljrzó d  w mowie będącemu wnioskowi swego 
przyzwolenia."

Sineo rozwinął niektóre zdaaia o slonicj S /ęyłi’ 
z któremi on zgadzać się me tn' żo. Sądziłem pro  ̂
wadzi dalej mówca że mi wolno było objawić 
zdziwieni?, niemiałem jednak bynajmniej zamiaru 
obrażać p. Sineo. Dziś p. Sineo powiedział słów 
kilka, których bez odpowiedzi zostawić me mogę; 
wjuienem zostawić Izbie sąd o tym wypadku, lecz 
iowiem że w tem zgromadzeniu^ nie pozwolę so 
ne nigdy wyrażeń, za które musiałbym lub mógł- 
iym rumienić się. Jeżeliby to nie wy starczało panu 
Sineo, jestem zawsze na jego rozkazy.

P. S i n e o  składa podziękowanie p. Paternostro 
za jego wyrażenia. Co do teoryj moich, powiada 
on, sądzę że p. Paternostro mówi o teoryach ja  
k ;e mi przypisują, a nie o tych jakie mam. Tu p. 
Sineo czyni rozbiór słów p. Patermstro.

P. M o r e t t i  żąda odesłania petycyi do komisyi 
przeznaczonej do zbadania budżetu, (zostaje przy
jętym.)

P. C r i s p i  sądzi że w chwili tak ważnej Izba 
aiepowiuna się rozchodzić dobrowolnie i bez de- 
rretu królewskiego nakazującego zamknięcie sssyi. 
Dobrowolne odroczenie, powiada mówca byłoby 
brakiem patryotyzmn, proszę was więc panowie, 
ibyście zostali zebrani dopóki tego wymagać bę
dzie potrzeba kraj o, żądam abyśmy pozostali ze 
brani dla uczynienia w danym razie propozycyj, 
mogących dotyczyć ojczyzny. Odzywam się przet 
do patryotyzmn waszego; a gdyby wniosek ten 
oiebył przyjętym, miałbym przynajmniej pociechę 
Ż3 dopełniłem świętego obowiązku, obowiązku
sumienie. . . .

P r e z e s  r a d y .  Nikt bardziej od nas niepragme, 
by Izba pozostała po stronie rządu. Są prócz te

go niektóre projekt* u d a  w do zawetowania.
Mini8teryum nie śmie nalegać, lecz zgadza się 

znpełnie z ż/czemem p. Crispi: rząd może w isto
cie potrzebować w każdej chwili parlamentu.

p. Al l i er i .  Chciałem tę samą uczynić propoty- 
„yę jak p. Crispi. W obea ważnych okoliczności 
,v jakich się kraj znajdąje, pragnąłbym aby Isba 
oświadczyła formalnie, że się nierozejdzie bez de
kretu królewskiego. Mogą jeszcze powstać zawi 
iłauia, rząd jak  sądzę, może nas potrzebować; 
winniśmy przeto oświadczyć że gotowi jesteśmy 
dać pomoc na8?ą celem załatwienia wszelkich kwe- 
tyj bieżących. Mniemam przeto żo parlament wi 

nien nierozwięzywać sesyi.
P. M a s s  a r  i. Gdyby nas rzijd powołał, bylibyśmy 

zawsze gotowi odpowiedzieć: wątpić o tem byłoby 
,0  wątpić o patryotyzmie deputowanych. Zgadzam 
się przeto we wszystkiem z szan. p. Crispi.

P. B o g g i o .  D jskusya ta jest niepotrzebną; 
uiechsj p. Crispi sformułnje propozycyę, jakk. 1 
wiek niejest on a może zbyt odpowiednią ideom je  
go przyjaciół, którzy z żalem to wyznać musimy 
dają się codzień rzadszymi na tych ławkach, 
(brawo! śmiech.)

P. A l l i e r i .  Oświadczam iż s'ę zgzdzam z pro- 
pozycyą p. Crisp'.

P. C r i s p Wyjadłem tylko życzenie, prośbę, 
abyśmy się uie roz hodzili bez dekretu królewskie- 
g .. Zamknięcie sesyi jest prerogatywą korony. Co 
się tyczy uwagi p. B o g g i o ,  wiuienem mu odpo 
wiedzieć, że się myli. Jeżeli przyjaciele moi są 
nieobecni, to z powodów które im może kiedyś 
zjednają wdzięczność ojczyzny. Dwóchset deput 
wanycb z większości brakuje również Jeżeli przy 
jaciołom moim powiedzie się doprowadzić do po 
inyślnego kresu dzieło, dla jakiego się oddalili, by 
loby to daleko użyteczniejszą rzeczą jak  pewne 
wieści rozsiewane od dni kilku w chwili, kiedy 
właśnie potrzeba zgody najżywiej daje się uchu 
wać. (brawo.)

P r e z e s  r a d y  czyni niektóre uwagi.
P. R i cc i a r  d i mniema że to są protue słowa. 

Dekret królewski nie może nastąpić dopózi senat 
prac swych nie wykończy. Chodzi o to czy Itb* 
może fcumienuie rozejść się i opuścić ławki te 
w chwilach tak trudnych. Jest to rzecz sumienia,

ąjor. grani Azote, aby w m ? e  potrfeby Ieba ra^głr 
;jć w 48, godsiaa' h zwołs&s.

Ponieważ prosty porządek dzienuy ma mieć 
)ierw8zeństwo, zostaje oddany pod głosowanie i 
odrzucony po obliczeniu wotów.

P. M a n c i n i  proponuje pozost?ć jeszcze w Izbie 
trzy lub cztery dni, do owój chwili lepićj będz i 
można ocenić sytuaeyę.

P r e z e s  r ady .  Propozyeya ta zo-tiła już od 
rzuconą p'zez odrzucenie porządku dziennego.

P. Cr i s p i .  Prop mtrję aby powiedziano: I?ba o 
(iwiadcza, iż cdraCza się do wtorku. Propozycja 
ta poddaną zostaje p id głosowani ti i przyjętą wiel 
cą większością. Ministrowie i w szystkie frakeyr 
ewioy wotują za nią (wrzawa.)

Kronika miejscowa i zagraniczna^

jednym  z j t g ’’ w yk rzykn ik ów

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Rząd namiestniczy we Lwowie wydał następujące 

obwieszczenie : Dla prac przygotowawczych do przy
padającego na dniu 31 października r. b. dziesiąteg< 
losowania obligacyj indemnizacyjnych lwowskiego okrę
gu administracyjnego ustanie, zacząwszy od 15 b. m 
wszelkie przepisywanie obligacyj, jeżeliby przytem wy
stawione na nowo obligacye musiały otrzymać od
mienne numera.

Co się niniejszem podaje do wiadomości z tym do
datkiem, że od terminu ogłoszenia rezultatu losowania, 
przypadającego na dniu 31 października r. b. mogą 
być znowu żądane i przedsiębrane takie przepisy
wania.

Wykaz dochodu i obrotu na c. k. uprz. kolei gali- 
cyjskićj Karola Ludwika. Przestrzeń kolei 47%  mil:

Lilpiee 1862 . 
Do tego od 1 
jtyoin. do 3 
eierwea.

Sama . .

Pszenica bieda 
„ żółta 

Żyto • . .
Jęczmień . 
Owies . .
Groch .

mc więcep
P. S ir  tor i .  Wszyscy pojmują niebezpieczeństwo 

. ja  również mniemam ż j deputowani rozchodząc 
się uchybiliby obowiązkom patryotyzmn; nienależy 
zostawiać rządu własnym siłom. Proszę więc deputo
wanych aby się nierozehodzili, nieopuszczali miej 
ca Bwego; byłoby to pod.buie, jak gdyby cz; ty 

posterunek swój opuściły. Czynię więc propozycyę 
i ormalną i prostę prezesa aby zawezwał wszy 
Htklch deputowanyth nieooecuyih do staw euia się. 
abyśmy wszyscy tu się znaleźli, (braw o!)

P r e z e s  r ady .  Zawezwanie to uczynionem już 
zostało i kilku członków na nie odpowiedziało.

P. S ir  t o r i ,  Miuister powinien również zawez
wać Irbę. Jest interesem jego rnitć ją  obok siebie.

P r e z e s  r a d y .  Mniemam iż szczerze zgodz łem 
się na żądanie p. Crispi. P. Sirtori nie powinien 
mnie oskarżać, (porządek dzienny).

p . p  e s i n a przedstawia porządek dzienny w du
cha żądania p. Crispi i Sirtori,

P. s i r t o r i .  Nie powoduje mną duch stronni
ctwa. Oświadczam, iż chcę całą siłę popierać mi- 
uisteryum. Chwile są ważne, pragnę aby je  kraj 
przebył bez szkody. Oto jeat moje życzenie. Ob
staję przeto przy mojćj propozycyi.

F. S i r t o r i  propooojo prosty porządek dzienny 
p. C h i a y e s  r.ropozycye to powiuuy mieć ja 

kieś wyjście; proponuje więc na środę ogodz. lej 
posiedzenie, które się rozpocznie od imiennego we- 
zwauia (wrzawa.) ~

P. D’O n d e s  R e g g i o .  Niemożna obierać ża 
dnego postanowienia. Propozycja p. Pessioy jest 
przeciw parlamentarną. Powinniśmy pozostać tu pó- 
ai dekret królewski nieuwolm nas. Nie naszą rze 
zą jest czynić propozycyę, powinniśmy się ty k o  

dalój zgromadzać. Niechaj pr-zes napiszs inną o 
dezwę zwołującą.

Minister nie ma nic do czynienia, powinniśmy 
przeto przejść do prostego porządku dzienneg 
(Tak, tak, nie, nie!)

P. B o g g io. Oświadczam, iż w oto wać będę prze 
ciw porządkowi dziennemu, gdyż mógłby żlo by- 
tinma zonym. Proponuję, aby się Izba odroczył 
ua czas nieograniczony.

p r e z e s  r a d y .  Trzymam się porządku dziec 
uego i zwołuję Ifbę na poniedziałek.

P Boggi d-  ^  takim razie żądam wezwania 
imiennego, m czćj zakończymy sesyę jakeśmy j 
rozaoczęłi; dwuznacznością,

X jy ie iia n a . Izba powiunaby oświadczyć, żt 
we wtorek wróci do zwykłego porządku dzienne 
go gdyz teraz mamy n -dzwyczajny.

P B ix  i o sądzi, żo żadna z tych propozycyi ci 
, nrTviecia jestem Z d a n ia  jeuerała Sirtori 

mówi on^ powinniśmy P^ostkć na miejscu naszem, 
które w tśi chw.li jest miejscem hocorowem. Ja 
sam chciałbym wrócić do rodziny, lecz pozostań

^ R B o g g l T k p ó j  myśl .w 4 wyjaśni* i nie są 
dzi, aby „m lzb* nkdal zajmować jeszcze m-.,gła roz 
biorcm p ojektu do mtrwy. Proponuje odroozemt

K r a k ó w  18 sierpnia. Na przyszły miesiąc bę-j 
dziemy mieli kilka przedstawień opery włoskićj, która Mi en i ą*
obecnie bawi we Lwowie. W 0d Igo do 6gcj
września towarzystwo opery tej pod kierunkiem p.
Merelli zamierza dać kilka oper dzień po dniu z po
minięciem piątku. Zacznie od „Barbiero di Siviglia", 
a dalój pójdą „Trovatore", aRigoletto", „Lucia" itd.
Główni śpiewacy tój opery są: paui Volpini, soprano; 
panna Filippi, contralto; pani Redi, soprano; pp. Corsi, 
tenure; Zacehi, baritone; Agnesi, basso; Mazzetti, buffo.
Orkiestrą dyryguje p. Orsini.

— W liczbie świeżo zakazanych w państwie au- 
stryackióm druków, są: „La Pologne, discours en fa
vour de la confóreace polonaise de Saint Casimir, par 
Mr. l’Abbó Ausault" „Die Wiederherstellcng Polens,
(lurch einen europaeischen Congress," von Dr. Johann 
Metzig. Hamburg bei Hofmann et Comp. 1862.

— Znany z odszukiwania niewiadomych źródeł X.
Richard jeździ nieprzerwanie po Earopie i wynajduje 
źródła. Maiąjby on czaro tracił i tańszym kosztem 
mógłby odnrycia swe uskuteczniać, gdyby odbywał 
podróże systematycznie. Ale jeżdżąc gzygzakiem, za 
Każdym memal przyjazdem swym musi odbywać dłogą 
podróż, a przeto i koszta jćj zwiększają się bez po
trzeby. W przeszłym mies.ącu był w Debreczynie, 
gdzie w okolmy od wielu lat wyschły na puszczach 
źródła a stąd chów bydła wiele cierpi. Richard od
szukał tam kilkanaście miejsc obfitych w wodę i za 
raz przystąpiono do kopania studzien. W tym miesią
cu bawił w Pradze, skąd udaje się do Teplic i Karls 
badu dla wykrycia nowych źródeł, a potem jedzie do 
Bawaryi, dokąd go rząd zaprosił. Zapytany X. Richard 
przez dom kupiecki Teodora Bauera w Bernie, kiedy- 
by mógł przybyć do Galicyi, gdzie oprócz w Łańcu
cie, dokąd umyślnie był zawezwany, mógłby także in
ne przedsiębrać poszukiwania, odpowiedział, że do 
Łańcuta przybędzie 20 sierpnia na koszt administra 
oyi dóbr tamecznych. Koszta sprowadzenia go wyno 
szą 3,000 franków. Dyrekcya zdrojowisk krajowych, 
która chciała rady X. Richarda zasięgnąć, odstąpiła 
ze względu na koszta tego zamiaru, a że zgłosiło 
się również w tym celu wiele miast i osób pryw. tnych, 
przeto zapewne nie będą one mogły korzystać z wia
domości X. Richarda. Między innemi zgłosiły się o 
to miasta Lwów i Przemyśl. Ponieważ we Lwowie to
czy się teraz w Rtdzie miejskićj rzecz względem 
zaopatrzenia miasta wodą, przeto byłoby stósowną rze
czą zawezwać tego poszukiwacza źródeł w pomoc.
Wszakże 3.000 fran. na budżecie miejskim nie zaciężą.

— W Żurawnie jak pisze Gazeta Lwowska, roz
poczęto już budo a ę drewnianych części statku paro
wego i sześciu galarów zamówionych w fabryce ma
chin hr. Andrzeja Zamojskiego i Spółki w Warszawie.
W tych dniach oozekiwany jest w Żurawnie pierwszy 
transport machin i przyrządów żelaznych z pomienio- 
nój fabryki. Przybyć ma także w ciągu bieżęcego mie
siąca sternik wysłany przez rzeczouą fabrykę dla o- 
statecznego rozpoznania łożyska Dniestru. Dodany mu 
będzie ze strony komitetu żeglugi parowój na Dnie
strze biegły w tym zawodzie technik, któremu poleco 
no zdać Bprawę komitetowi z postrzeżeń tyczących się 
spławności tćj rzeki w obecnym stanie, mianowicie co 
do przeszkód, któreby na przestrzeni między Żdra
ft nem a Zaleszczykami przed rozpoczęciem żeglugi 
uchylić należało. Tymczasem roboty około oczyszczę 
nia i potrzebnego zwężenia koryta Dniestru podjęte 
przez c. k. dyrekcyę budowniczą równocześnie w kilku 
punktach, raźnie postępują, iJ est wszelka nadzieja, że 
w tym już roku o tyle poBtąpią, że z przyszłą wio
sną żegluga parowa będzie mogła być otwarta. Zdaje 
się jednak, że dla należytego wyżłobienia koryta Dnie
stru w kilku miejscach ryniem zasypanych, towarzy
stwo żeglugi będzie musiało sprawić potrzebną do tego 
machinę dragowania. Dla wiadomości interesentów 
przypominamy, że dnia 26go b. m. przypada termin 
do wypłacenia 10 procentowćj raty ze strony człon
ków towarzystwa. Wpłaty przyjmuje filia wiedeńskie
go iustytutu kredytowego dla handlu i przemysłu we 
Lwowie.

— Dnia 6 B ie rp n ia  otrzymał na uniwersytecie ber
lińskim tytuł doktora filozofii Teofil Krasnosielski s Da- 
uiszyna w p o w ie c ie  OdolanowBkim w Wielkopolsce 
Napisał on rozprawę De Duce in Prussia creato t. j. 
o  s e k u la ry z a e y i  Księstwa Pruskiego. Rozprawę tę 
chwalą jako opartą na ścisłem b a d a n iu  źródeł i  ja
sn y m  p o g lą d e m  h is to ry c z n y m  o d z n a c z a ją c ą  się.

TEATR. Wybornie wczoraj odegrano w tutejszym 
teatrze komedyę: „Małżeństwo jednogodzinne", bo z tą 
żywością, jakiśj wymagają tego rodzaju krotochwile 
francuskie. Szozegolmój p . Linkowski doskonałym był 
wujaszkiem z rodzaju znanych wujaszków z Ameryki, 
których ród jnż zaginął nietylko w życiu ale i na scenie’
Teatr był natłoczony, bo z ciekawością oczekiwano nie- 
widzianćj tu jeszcze opery Moniuszki „Flis." W długiej 
uwerturze, którą wykonano bez preoyzyi, a nie bez 
pomyłek, nie mogliśmy wynaleść głównój myśli, coby 
nas przysposobiła do przyjęcia i zrozumienia dzieła.
Rozległe motywa zdawały Bię nam być nie dość ściśle 
ujęte, tak iż przypomniały idealny kierunek wagnerowski, 
z którym pogodzić się nie możemy, bo przed wielo 
ścią szczegółów i bogactwem opracowania ginie tam

Z* feikty tnobowt TrunsB. towarów katam 
w wa!aol> 

aostr.Ilość
rót

w wsi • Ilość w wal. a.
tir  jki &r. 0.1 tir. jtr tłr k

29530 9/99 26 •J
501026 27' 453 46 363443 74

1 mil. { t mil.
160(36' 467756 39 2538521 30447739 772233 78

1 mil , 2 mil
190198 >65746 6? 3042547 67493<’|81 140677 52

(omy im  praostiaoik koiei 34a tai
li w AUja 1861 • • • •  •  •  • 227790j84

Opróoa tego praewleiioao 60,083 oeataarśw' nagi o.. 
<J roemaityoh przedmiotów kfdąoyoh własnoicią Eoriąda koi 

i>»lio»enu n*ieiytoó«i praswoiowój.
Wiedeó dnia t  Sierpnia 1863 r.

0. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika.

W r o o ła w  14 sierpnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: aa 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro
szy srebrnych praskich (po B cent w. a. oprócz , lały).

Rzepak (za 150 fant. brutto) 235

przed. śred. posted.
86 88 83 76-80
84 86 82
56 60 56
43-45 42
26 27 25
52 55 51

220

74-80
53-55
38-40 
23 24 
45-43 

190

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

H a n o w e r  17 sierpaia (P r.) Rząd hanowerski 
w ten sam sposób odrzucił trak ta t handlowy pra 
sko-francuski, jak  to uczyniły Bawarya i Wirtein 
berg i pi zesłał zawiadomienie o tem do Berlina.

T u r y n  15 sierpnia (przez Paryż). Garibaldi 
opuścił Castr j- G.ovani i przybył do Piazza. Liczba 
ochotników wynośi 3000. Jenerał Riziotti przybył 
u wojsaami króiewskiemi do Czlta-Nisetta i ruszył 
zaraz dalej.

Mody  o l a  u 14 sierpnia w nocy. Dzisiaj odbyły 
się dcmonstiacya przy okrzykach : „niech żyje Ga' 
nbaldil niech żyje Wiktor Emanuel! Precz z Ralj 
tazziui!" Na pierwsze wezwanie wojsk, tłamy sii 
rozeszły. Teraz panuje spokój.

M e d y o i a n  16 sierpaia. Dzisiejsza Perseveran 
za  zawiera depeszę z Turynu: Nadeszła tu wiauo 
tuość, iż niepowiodio się posłannictwo Popolego d j 
rządu francusaiego względem przyspieszenia roz
wiązania sprawy rzymsaiej.

N e a p o l  15 sierpnia. Była dzisiaj dem onstracji 
przy okrzykach: Niech żyje Garibaldi! Wiele do
mów ozdobiono chorągwiami. Wojska przyjęto o 
krzykiem: Niech żyje wojsko! Dzisiaj wieczór iuiaJ 
sto jest spokojne. Rada miejska oświadczyła, że 
podziela zupełnie myśli odezwy królewsk.ćj.

L o n d y n  17 sierpnia. Nadeszły iu  wiadomości: 
z Nowego Jorku z 7go t. m. Według nich wódz 
unionistow Mac-CLlian wykony*ając rekonesans 
posunął się aż do Ne w-Market, odległego o 10 mi 
aug. od R.chmondu. Napotkał on dwu pułai se
paratystów, które po krótkiej utarczce cofnęły się 
w nieporządku, zostawiając 100 jeńców. Wieści 
głoszone w Nowym Jorku, jakoby separatyści o- 
puścili Richmond, nie potwierdziły się. Fiota unio- 
uistowska porzuciła oblężenie Wicksburga. W No 
wym Jorku komitet werbunkowy przedstawia po 
trzebę powszechnego uzbrojenia. Nakazanie popi
su wojskowego wzburzyło umysły; wielu żąda u 
wolnienia od służby. Gabemator kraju Rhode-Islanc 
sformował pułk z murzynów.

w umyśle pojęcie ogółu. A do tego „Flis", czy on 
z pod Krakowa, Sandomierza lub Zawichostu, zawsze 
winien mieć barwę nadwiślańską, a tój niedostrzegli- 
śmy w całój operze, gdy tymczasem tu i owdzie po
trącały o nasze ucho obce motywn. Słowem w operze 
tój nic swojskiego prócz tytułu. Niektóre części przed
stawiały wielkie do pokonania trudności; mianowicie 
dla głosów tak słabego rozmiaru jak p. Woźniakow
skiego. Panna W ygrzywalska (Zosia) p. KoBcewicz 
(Antoni) i p. Hubert (Szóstak) utrzymali się należy 
cie. Niesłyszeliśmy jeszcze dotąd p. Koacewicza w so
lach, i zdziwiliśmy się wielce, że taki głos i metoda 
gdzieś w kącie drzemią- Po P- y 08zewskim nie mo
gliśmy żądać śpiewu, zastępował on go skandowaniem. 
Chóry nie zostawiały nic do życzenia , a że poprze
dnio na brak ich lub ubóstwo narzekaliśmy, więc rzec; 
widoczna, iż dały się po części w Krakowie złożyć 
z amatorów, boć ze Lwowa nie miano ich.

— Jutro we wtorek dnia 19 Bierpnia, ś. Benigny 
panny i S. Saby wyznawcy

Całe polityczne działanie Austryi skierowane 
jest w ićj chwili ua wyparcie Prus z ich stam- 
wiska. Rządy niemieckie, które uierade czyuić kot- 
cesye z władzy sw ć j, przystały z łatwością na 
wnioski reformy Baudestagu, mające tylko pozór 
reprezentacji, a których celem rozciągnąć kontro 
lę związkowćj władzy także na Prusy. Ze spra* 
wewnętrznych austryackich nic ważnego nie mas< 
do doniesienia.

Uroczysty obchód rocznicy uuii Litwy z Koro 
iy 12go t. m.; komedya publicznego sądu na Ja 

roszyńskiego 14go t. m.; nowy zamach na margr 
Wielopolskiego 15go t. m.: oto trzy ważniejsze zda
rzenia w ostatnich duiach w W a r s z a w i e  za 
szłe, o których już w krótkości donosiliśmy, w 1 
stach zaś powyżćj zamieszczonych, koresponden 
nasz opisuje szczegółowo dwa pierwsze faktu. 
Niepi trzebujemy dodawać, iż zgadzamy się zupel 
nie ze zdaniem korespondenta, iż protokół sekre 
tnie i nielegalnie prowadzonego śledztwa z J**  
szyńskim, nie ma żadnój wagi i wiarogoduości, D; 
nieraz już wprzód zdania t e g o  dowodziliśmy, i 
wskazywał śmy także powody, dlaczego cały tei 
sąd publiczoy uważaliśmy za komedyę. Doniesie 
uia z Warszawy utrzymują, iż Jaroszyński skaza 
oy l4go t. ro. na śmierć przez sąd Wojenny, prze 
tenże sam sąd przedstawiony do ułaskawienia, 
W . Książę miał zaraz zmienić karę na rob oty w mi 
nacb.

O dt tgm z a m a c h u  na marg. Wielopolskiego,

wykonanym w dnin 15 t. tr. o którym już w prze 
tzłym numerze donieśliśmy, otrzymujemy d z im j 
szczegółowe wiadomości tak prywatne od naszych 
korespondentów jak  i urzędowe. Co do samego 
ipisu zamachu 7gadzają się one mniej więcej ze 

sobą, tylko niektóre szczegóły w urzędowym opu- 
tzczone; podajemy tu niżej urzędowy opis ogłoszo- 
°y w Dzienniku Powszechnym z 16go t. m., z któ- 
rym czytelnicy będą mogli porównać opis kores
pondenta naszego, jaki podamy w następnym nu
merze. Urzędowy opis brzmi:

Wc*0raj 8ze£° nastąpił nowy zamach na 
życie JW. Naczelnika Rządu Cywilnego Królestwa. 
JW. Margrabia wyjechawszy wieczorem o zwykłćj 
godzinie wraz z Małżonką swoją, otwartym po
wozem w Ujazdowskie hleje, napadnięty został o- 
fcoło godziny 71/* przez człowieka, który wybieg 
ku powozowi Margrabiego, trzymając oburącz wy- 
aiertocy na niego duży nztylet; zanim dobiegł do 
powozu, stangret na ki żle siedzący uderzył zło- 
zyńcę biczem przez głowę. Tenże zachwiany na 
hwilę, biegł zaowu ku Margrabiemu, który do

bytym z kieszeni pistoletem mierzył ku niemu, co 
spostrzegłszy morderca odwróci! się nagle i nuie- 
sać począł, broniąc się sztyletem od ścgających 
go osób. Ujęty został przez młodszego Byaa Mar
grabiego i jego służącego, przy pomocy poiicyan- 
ijw  i osób z publiczności, licznie się przechadza- 
/ątój, która w powrocie Margrabiego do pałacu 
Brttlowskiego dawała mu oznaai współczucia. Na
zwisko mordercy jest Jan Rzońca, robotnik w tej
że samej litografii, co sprawca poprzedniego za
machu, RylL*

Bardło złe wrażenie spraw.ło w Warszawie da
nie d y m i  «y i prezydentowi miasta, p. Woydzie, 
„dla dobra służby" jak się wyrażono w urzędo- 
wem obwieszczenia. Albowiem powszechne jest 
przekonanie, że dano dynnsyę prezydentowi za to,
,ż sumiennie i energicznie peiuił swój obowiązek 
zwiedzając więzienia miejskie i podpisując zgodny 
z prawdą protokoł. Więc zaiste „dobro słożby" 
pod rządem rosyjskim wymaga, aby obowiązków 
swych nie pełnić! Kto je  zaniedbuje, kto swćj 
władzy używa me dla dobra rządzonych lecz dla 
ich ucisku — ten dobrze służy! Równie złe wraże
nie uczyniła nominacya hr. Zygmunta Wielopol
skiego (starszego syna magrab.) pełniącym obo
wiązki prezydenta miasta Warszawy i przewodni
czącym w Radzie miejskiej. W dnia 14 t. m. zo
stał p. Z. Wielopolski mianowany komisarzem rzą 
dowym przy Radzie powiatowćj mieebowskićj a 
w d. 16 t. m. Prezydentom Warszawy —  szybkie 
zmiany! Podobno wielu członków Rady miejskićj 
zamierza podać się do dymisji.

Dzienniki p e t e r s b u r g s k i e  donoszą, iż lOgo 
c. m. powrócił tam Cesarz z objazdu prowincyj 
Nadbałtyckich, która to podróż bardzo złe spra
wka wrażenie w całej Rosyi, jak to donosiliśmy, 
gdyż ją  uważano za więasze jeszcze -zbliżenie się 
rządu do stronnictwa germańskiego. Wprzód dniem, 
to jest 9go t. m. przyby.o do Petersburga posel
stwo japońsue, i 12go miało uroczyste posłuchanie 

cesarzu,

Stern Ztg polemizuje przeciw wniesienia naBan- 
J es tag sprawy reorganizacyi związku niemieckie
go ze strony Austryi i państw, które przystąpiły do 
konfereucyi Wiedeńsk.ćj, Zarazem organ tcu rządu 
iruukiego uspraw.ediiwia protestacyę posła pra
skiego przeciw tema wniesieniu. Stem  Ztg mówi, 
że Bundestag przywłaszczyłby sonie władzę pia- 
wudawczą w uaj wyżrzćj instaucyi, jeśl.by unalroż- 
jtrzygać kwesty o kodjfizacyi nic za jeduozgodao- 
scią rządów. Z  drag Ój struny właśnie wuiosai wie
deńskie nie są projektami choćby zasaduiczemi, 
lecz t,lk o  projektom zgodzenia się na to co u- 
:bwaloućm będzie, jeżeli nastąpi zgoda nad pro

jektami mającemi być wypracowanemi. Jest to za
ćm życzenie nieokreślone. Obok Baudestagu dele

gaci mają mieć gios doradczy, gdy naród niemie
cki liczył na formalną Izbę z parlamentaruemi a- 
trybucyami.— Między komisją sejmową Izby de
putowanych w Berlinie a rządem stanęło z powodu 
badżetu wojskowego na krawędzi, z ktorćj się cała 
sprawa ześliznąwszy, sprowadzi albo odroczenie lub 
rozwiązanie Izby i oktrojowanie budżetu, albo też 
upadek ministerstwa. Ten ostatni jest wątpliwym, 
gdyż król chce bądź co bądź przeprowadzić refor
mę armii, jako kouieczną dla postawienia Brus w 
uożuości rozpoczęcia polityki na własną rękę.

Co do położenia rzeczy w S y c y l i i  i wyprawy 
Garibaldego, żadnej nie ma zmiany. Ochotnicy i 
wódz ich są ciągle na tej wyspie, posuwając się 
z miejsca na miejsce, a za nimi w pewnej odle
głości postępdje wojsko. Ruchy i daW aaia któ
rych trudno sobie wytółmaczyć, rodzą różne przy
puszczenia: jedni wnoszą, i* wyprawę należy po
czytywać za c h y b i o n ą ,  inni m niem ają, że była 
o tylko demoustracya popierająca dyplomatyczne 
vystąpienie rządu włoskiego d )  rządów francu- 
ikiego i angi?Dkiego, i i  spokojność Włoeb wy- 
.naga jak najszybszego rozwiązania sprawy rzym
skiej.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu
T u r y n  17 sierpnia. Rząd rozwiązał stowarzy

szenia nSoci“.ta emancipatriceu. Sycylia spokojna.
M o s t a r  17 sierpaia. W daiu 11 b. m. Tarcy 

idparci poza Rjekę, ponieśli dotkliwe klędu, wsze
lako ponawiali napad, a wczoraj słyszano ped Ce- 
yuią żywy ogitń działowy.

H a n n o w e r  18 sierpnia. Rząd hanowerski od
mówił przystąpienia do trakUtu p r u s k o  francuskie
go. (Ju t Presse przyniosła tę depeszę duiem po
przednio. Pet. Red. Cz.).

Antoni Ktobukowskt re d ak to r odpow iedzia lny*



4 CZAS z Wtorku 19' Sierpnia 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  18 Sierpni*.

Ba-knoty polaki* ** 100 złr. now. .  .  .  t i f .  
Babie srebrne nowe n» mon. polską agio .  „
Talary prnekie ■* 150 złr. now. . . . .  1*1“  
Srebro nowe . . . . . . . . . . . . .
Fólimporyaly ro sy jsk ie ................................ ......
Napoleon dory 90-fr. . . ............................ ......
Dakoty holenderskie wains  ................... ......

„ aastryackie  ............................ *
Listy sostawnefrolic, i  kupon- no mon. ken. ,

.  “  włL *u,t> »
Obligocye indemn. z kuponami . . . .  
Potyczka narodowo o r. 1854 boa kop. . 
Akcye kolei gol. be* kop. i be* dywidendy ,  
Listy zastawne polskie » kuponami . . sjp-

W ie d e ń  18 Sierpnia, (telegro!)
5*/# Metaliki , * * • • • • • • » • * • *
5 */ Potyczka narodowa * * ♦ • • • • *
Akcye banka norod. wiedeń*..........................   •

> banka kredytowego.........................  •
Srebro.  ............................
Ł ead y i 1 0  fant. ssterl...................... .......................
Dakot pojedyneny

■

W i e d e ń  16 Sierpni*. 
P o ż y c z k o  s k a r b o w a .  

5 %  Metaliki no wal. oustr. .  • • •
s y ,  Potyczka n aro d o w o...................
»%  M etaliki na mor., konw. . . . 
5%  Oblig. indemni*. “ is ie j  Aostryi 
5%  .  .  w,gierskie

*/•

Ą 
»•/.

żądają
364 
10# i
m1S6J 

0 64
36

328 j 
1(0]

tir.
73
83

781
305
126
128

6

1(8

1351 
10 40 
10 U
5 93
6 — 

83 35 
79 35 
71 36  
81 —

>261
t o o .

e.
25
30

70
60
60

9

chorw. slow. 
galicyjskie . .  . 
bukowińskie . . 
siedmiogrodzki e

wenecka ...................
z a s t a w n e .

wal. anstr.

4 i

Potyotka nowa
L i a t y  ____

5 •/. banka norod. 1* miesięczni
.  .  .  ; i' • * * *  *

* ■ 1# leUU* •
* .  „ losowane w

4 */, Tow. kredyt, galicyjskie  ...................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy po*, skarb. *r. I860 cale . . . .
t  r. 188# cal* . . . .

* ’  »r . 1854 na 4*/, . . .» » •
Briety rentowe C o m o .........................................
ijoay zakład* kradytowego . . . . . . .

„ wyestskic na 4( Vg
„ teglagi por. na D u n a jn .......................
» Księcia Esterhazego na 40 ałr. . .  .
,  Księcia balm „ 40 „ . . .
,  Księcia Palffy „ 40 „ . . .
,, Księcia Clary , 4 0  ,  . . .
„ Ur. St. Oonois „ 40 ,  . . .
„ Miasta Budy , 4 8  „ . . .
„ Księcia W indischgtltr, 80 ,  . . .
_ Hr. Waldstoin -,» *°  -  . . .

Hr. Keglewicza , 1 0  . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y a l o w e .  

Akcjo banku naród, auftr. • • • • • . *
zakładu k red y to w eg o ............................

_ ieglugi parowej M  Dunaju. . . .  4 
„ kolei północnej Coi. Ford. . • • •
_ „ rządowćj
„ „ zachodniej Ce* Elib. . . . . .

n pardubickiej................................  .
„ Nadcts&ńskiej . . . . . . . .
„ Południow i .  ............................

* ,  G alicyjsk iej......................................
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne). 

Amsterdam 1 0 0  *1. koL . . . .
Augsburg 100 *1. aadren. . . . .
Berlin 100 taL * * •  ...................
Frankfurt u. M. 100 i ł .  oadr. • .
G^nua 1 0 0  lirów pionu • • • • •
Hamburg 1 0 0  Barków* * * * * * *
Lipsk 100 tai. * • • • * • • • •
U  worn o 100 lirów * • • • • • •
Londyn 10 funtów • • • • • • •
Pary* 1 0 0  franków . . . . . . .

W a l u t y .
Cosarkie korony • • • • » • * •  

pói korony • « • • • •  
dnkaty na wagf . . . .

,  obrączkowe . . .
Zlotó a l  wzorca . . . . . . . . .
 ...............................
Sawereny  ............................
Fryderyki
Luidory . . * * • • ♦ • • ♦ » •
Sawereny a n g ie lsk ie ........................
Imperyaly rosyjskie............................
Srebro . . . . . . . . . . . .

„ kupony 
Talary swiązkow i  . . . . . . . .
Praskie bilety kasowe. . . . . .

L w ó w  14 Sierpni*.
Dukat holenderski . . . . . . .

anatryaekL • . . * • • •
PóJtmperyał r o sy jsk i.......................
Bubel rosyjski. . . . . . . . .
Talar pruski. .
Listy zastawne gąlic. be* kopon. wal. anstr.

,  ,  .  .  w mon. kor.
Oblig. -demn. bas kupon. . . . . . . . .
Poiyezka narodowa be* kapon. . .

W a r s i s w t  14 Sierpnia.
P dtim peryaly ..................................................... rubli
Obiigi skarbowe . . . . . . . . . . .  ,

kupon . . . . . . . . . . .
Listy sostawne U l okresu . . . . . .  rubli

KUpOB
Akcye kolei ielaznej warszawsko-wiedeńskiej 

W r o o la w  18 Sierpnia.
Banknoty aastryackie w mon. nowć] . .   __
PoUkie bilety bankow e. . .  . V  .%

,  listy sostawne.................. ....
Poznańskie listy zastawne 4 ' / , .......................

n •  » *{V s ' ......................
Ob'lgl kolei krak-azlązk. .

6  80 
S3 50 
71 -  
87 —

3 -  
73 -  
1 0  60 
70 — 
70 — 
#7 50

100
04 60

i02 -
85 35 
80 —

89 80 
133 -  
89 70 
i ł  36 
■29 76 
131 — 
96 — 
96 — 
17 60 
38 60 
36 60 
36 60 
<7 36 

33 60 
23 36 
15 36

65 60 
81 35  
70 75 
86 — 
73 60 
12 50 
70 10 
69 60 
|69 60 
96 60

99 60
'.04  36 
101 
85 16 
79 60

89 70 
131 — 
89 40 
Łł
29 5 

120  -  

94 60
96 —
37 —
38 -  
36 — 
36 — 
36 76 
23 -  
61 75 
16 —

Kłodnioki, Antoni Laskowski ob., Łukasz Rekleweki arsądn. 
emer. * Królestwa. Jó ze f Nejgofsej ob. s IHMsk*.

HOTEL POD RÓŻA Hr. W olsperg Ryszard ek. pułkownik 
i  Wiedniu. Ledóehowski J  , Kokasowski Adam w laic. dóbr 
s K róle.tw a. Kriegshaberowa Karolina * ła ś . dóbr z Nndera. 
Mazaraki W acław  akademik z Królestwa. Dsbiński Ignacy 
nr*, soloy z W iel ozki. Kodar Leopold knpieo z Beroa. Pnror 
W. kop. z Łowca. Bnoiński Edward, Kwergbanm Jakób ob. 
z Lublina. Gostkowski^ Józef wł. dóbr z Opatkowio. Zagórski 
W. w ł. dóbr z Oaiioyi. Griictbai Michał kcp!cc z W iedsia 
Makowski J«n ob. z Lipniczek.

W yjech a li: Haciborowska Karolina ob. z Czar.owlo. Zipp 
Konst sked. do Zarzecza. I/edm annowa Zofls ob. z W łodzl- 
„ y n a .  Boranek Franciszek c. k. odjunkt do Lwowa. Rylski 
W . w ł. dóbr to  Galioyi. Hab'ch Edward, Mazaraki Paw eł, 
W iek-gŁw .ki Anastazy w ł. dóbr do W arszawy.

HOTEL POLLERA. Teodor Tarasiew icz w ł. dóbr, Lndwik 
Dobrzeniecki mag. farmaoyi ze Lwowa. Aleksander Kart w ł 
dóbr z Mołdawii. S. Herschmann kup z Pragi. W ł.dysław  
Szymanowski, Henryk EgeUt obyw. z żoną z Galicyi. John 
Brown luń., Henryk Carno pryw. z Londynu. J .n  Słomkowki 
urz. z W arszawy. Józef Dryoz.kowski m ech.nik z Rosy i

W yjech a li: August Nieso kap. do W ro cł .w a. Aleksander 
Kierznowski ob. z żoną do W arszawy. K ui I Parlup do W ie
dnia. Maurycy Bruuioki z fam., Ad.m  Karw.ck>, Napoleon 
hr. Kręskf, Adam, Alfons i Józef Helbichowie ob. do Galicyi

I n s e r a l y .  

Wszystkie Książki szkolne,
A t l a s y ,  G l o b u s y  i M a p y  jeo g ra ficzn e . 

nabyć można po najniższych cenach 
w  K s ię g a m i F .  B a u m g a r d t e n a

W KRAKOW IE. (1 0 8 8 -1 -3 ]
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Ogl oszenie.
Właśnie opuściło prasę i jest do nabycia w Znkla 

dzie narodowym imienia Ossolińskich pismo przez dy 
rekcyę tegoż Zakładu wydr.wane p1 d tytułem.-

Biblioteka Ossolińskich.
POCZET NOWY. 

an TOM I.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
Krakom* do WitAnim 7 rono; 3. 50 po południa”  do War 

m a te y  9 rano; 3. 5 9  po południa ”  do W roeiatri.i 
8  rano — do O itratey  (przez Bogamin (Oderbergl 
do Prus) 8 . » n o  — do Lmowa 10. 50 rano, 8  S< 
wieczór r r  do « .« * • * « .  6 . 15 rano; —  do W it  
h e tk i  11  rano.

W iednia  do Krakowa  7. 1* r“ °i * *° w»*c*ór.
O ttra w y  do K rakowa  11 rano.
Orauicy de S te ta ko w y  «. 30 rano; 11.17  przed poi.; I  15 

po południa. ,  .
S a e ta k o w y  do d ra n ic y  11. 14 przed poł.; 5. po po). 

7. 6 6  wieczór.
i L w o w a  do Krakowa  4 rano; 5. 10 wieozór
Kwareom* do Krakowa 1. 40 po południ*.

P r z y c h o d z ą :
> K rakowa  z W iednia  9 . 4 5  rans; 7 . 45  wieczór r :  * W ro

c ła w ia  i W artm awy  9 . * 5  roooi 5. 97 wieozór — 
z O ttra w y  (pr»«* Bogumin (Oderberg) z Prus 5- 
17 wieozór =  *« L w ow a  *. 54 po p<3udcin; 6. 15 
rano ”  z R actaow a  7. 40 wieczór; r r *  W iełicaki 
6. 40 wieczór. *

J R attn ow a  z Krakowa  11. 54 PJ**4 P«adai**; do L w e*  ; 
9. 50 rano; 9. 16 wieczór.

P rz y je c h a li  od  16 d o  18  S ie rp n ia  18 6 2
10TB L SASKI. K .ię* ., HonoiaU Lnbomirska w łzś. d..b 
hm z Ukiainy. Z ł.to ick i Mikołzj ob. * Dabza. Mary n 
ifowaki z Kijów*. Ja ro iłn w  Chryóniez ob. * 1 * '
zz Piliński D -. fltozotll z Gut ingen. Kazimierz Schrommc 
tatowie. Edward Kasperski z Lnbelzkiego. T eres*  Mzjzcl. 
ur Daiegieloweki, Miaozyńeki W łn4y*ł*w, Mikołaj Mada- 
iki ob. z K iólestw a. Frano’zzek Kroebel burm. ze Lwo » 
n iaław  ław orzki. Karol Koellehen , Julian R nsoeki. J»«

Trjn ten obejmi(jący 26 arkuszy druku, zaw:era przed
mioty następujące:

„Królestwo Galicyi przez Augusta Bitlov\skiego.“
Autor okazuje na podstawie dyplomów i innych wiarog 

dnych ówiadeetw, te  kraina owa, od którdi i aj awniejsi kró 
Iowie węgierscy tymi królów Galiryi przybierali, nie w dzi
siejszej Galicyi austryuckiej, ale w W vgr.e h le)a’a. W skazuj- 
jej atolicę dawną G a lie / ,  n id  rzekę Tugar, dzisiejszy G a c *  
węgierski, dziedti two h abiów Forg  czów, i wylicza raly  ize- 
reg królów tam panujących od poi .wy X I do końca X II 
w iekr.

„Juliusza Słowackiego prdróż do Włoch i ziemi 
świętej, opowiedziana z listów i fragmentów autora 
przez Antoniego Małeckiego." Oto jest treść pojedyn
czych jąj ustępów:

Kok 1836 do połowy 1837 — Przygotowania do poJró*y 
włoskiej — t udnoóci pa zjortowe. W yjazd do Rzymu — wru 
żenią — nowe znajomodri. Krasiński. Ne poi — Sorrento -  
poemi t „Wacław “. Podróż n» wrehód. Grecya — Egipt, Kairo
— Piramidy — Spotki.n e ■/. p zyjaciołmi kol ■ Deodcry. Tehy
— Jazda na wielbłądach ku Palestynie. Kwarantanna w El
— Arisch. Jerozolima — noc. u grobu Chrystusa. Ruiny Bal 
bekn— Klasztor ormi ński na Lib nic — Sp w e d ź — „Ojciic 
zadżumionyth“ — Rajrut — Powró okrętom do Liwuiny.

„Jadwiga i Władysław Warneńczyk, dan  poemata 
Teotiia Lenartowicza" poświęcone Kardowi Szajnosze.

„Z poezyj Bohdana Zaleskiego": I O geniuszacli 
do Adama Mickiewicza. II. Pod przygrawką „Duch od 
stepów * III. Głos ku Deotymie.

„Stosunek człowieka do ziemi w gospodarstwie 
spółecznein przez Józefa Supińskiego."

Roztrząsa tu autor bardzo w żna j jthinia z E  o iomii poi 
tycznej w zastosowaniu do kr*ju m siego i naszych okoliczn óci.

„ Ju li Stanisław Jabłonowski," j go żywot i pisma 
przez Augusta Bielowskiego.

„Pamiętnik Jana Stanisława Jabłonowskiego^ woje
wody ruskiego, wydany z autografu z objaśnieniami i 
przypisami.

„A rch iw um  M niszchów ."  W iadom ość  ii niem podał 
i niektóre d o kum en ta  w ażn ie jsze  p rzy toczy ł  Ksawery 
Godebski.

„Metoda badania i zdobycze fizyki nowoczesnej przez 
doktora Wojciecha Urbańskiego."

„Szkota polska gospodarstwa społecznego przez Jó
zefa Supińskiego Lwów 1862. Ocenił Karol Widman.

Izajasza Tegnera Fryty* f pi eoiat bolmtyrski we XXIV 
pieśniach przez Jana Wiemikowskiego przełożony. Pe
tersburg 1861. Ocenił z uwzg'fdoieniem dwóch innych 
tłumaczeń polski; h Stanisław Pil.it.

„Iilventarium omnium et singiiforu a piivilegiortim, li- 
terarum, diplomatum etc. quaecuni]ue in Arcli'vo regni 
m arce L’racovitnsi continentur, anno 1682 confectum. 
Lutetiae Par siorum 1862." Ocenił August Bielowski.

„Starodawnyi halyckii horody: I. Zweoihorod, soczy- 
nytel Wasył Ilnicki. II. L r i w opysał lsydor Szaranie- 
wicz “ Ocenił August Bielowski.

„Kr mka Zakładu." I. Sprawozdanie z czynności Za
kładu przez zastępcę Kuratora na posiedzeniu dnia 1? 
Października 1861 odczytane. II. Przemówienie zastę 
pcy Dyrckbra zakładu na temże posiedzeniu. III. Spis 
darów' dla Zakładu narodowego uczyni w  cli w r. I8ó0.

Tom drugi Biblioteki wyjdzie około nowego roku.
Prenumerata na dwa tomy około 50 arkuszy druku 

obejmujące, z których pierw szy zaraz przy płaceniu o 
trzymuje się, wynosi 6 złr. w. a. i przyjmuje się w kan- 
celaryi Zakładu.

P jedynczo tom jeden kosztuje '■) zlr. *25 kr. w. a.

Pamiętniki Jana Stanisława Jabłonowskiego
dostać można w osobnem odbiciu w kaiicelaryi Zakładi.

za  70 kr. tv. ,i. ( i ; t# -2  3)

SiWKlIM li lH lM A
w  Z a k ła d z ie  s w y m  (HG> 1 6J

VVCHOWnVCZO.MtKOWV
ro z p o c z y n a  n a u k i w d n iu  15 W rześn ia  rb .

W  Państwie Niem i rów
w obwodzie Żółkiewskim — jest do wy- 

d z i e r ż a w i c  n i ą
P R O P I N A O Y A

Jia lat 3 lub 6 od le° Grudnia  r. b. 
g j g r  Poszukuje się tumie (1090-1-6)

100 sztuk Owiec M a t e k
w y so k o  p o p ra w n ć j  ra sy .

R ó w n ie ż : _____
« i-afB /m. B t a K A ,

zdolneg i prowadzić większą 0  sczarnię 
Bliższych szczegółów na listy frankowane udziela 

„Administracya Dóbr" — (poczta N'em'row).

Słynnie uznane uprzywilejowane kosmetyczne artykuły pierwszego rz^du!
Vfete 1 I -—i ■ I r .rf —  II I II g U B W D B f

k. w yłącznym  
przyw ilejem . DOKTORA HARTUNGA Za kr. pruską aproba- 

cyą fizykalną.

P o m a d a  z  z ió ł,
do wzbudzenia i wzmocnienia rośnięcia w łosów .

S ło ik  w raz  z in s t r u k c y ą  u ż y c ia  8 5  c e n tó w
Ta Pomada z ziół składa się z połączenia z soków i ingre- 

dyencyi roślinnych poruszających i pożywnych; rośliny do tego u- 
żyte, są to zimotrwałe ozdoby wiosennej pory, które wzmocnione 
wypróbowanemi ekstraktami i najwyborniejszeini korzonkami, orga 
nizinowi udzielają swft własną świeżość. Przez używanie P o 
m a d y  z z i ó ł  D r «  H a r t i i n g a ,  udziela się skórze na gło
wie nową bardzo silną substancyę, a cebulki włosów zostają tak 

cudownie ożywione, że n a b i e r a j ą  s i ł y  do n o w e g o  r o ś n i ę c i a ,

Pfl»

d o
O lejek  z  k o r y  ch in y ,
z a c h o w a n i a  i u p i ę k s z e n i a  w ł o s ó w .

F J a s z e c z k a  z in s tru k c y ą  8 5  c e n tó w .
Teu Olej robi się z dekoktu najdelikatniąjszej Kory chiny z dodaniem cg*> 

eterycznych olejków i balsamicznych środków. Działa bardzo dobroczyn- 
nie na włosy i skórę na głowie, utrzymując je gibkie i zachowując przed 
wyschnięciem. O l e j e k  z k o r y  C h i n y  D r “  H a r t u n g a  j “ tH S jL / ' 
z tego powodu najkorzystniąjszym do użycia do takich włosów, k tó re L /łg p . 
się j e s z c z e  z n a j d u j ą  w s t a n i e  z d r o w y m  i n o r m a l n y m ,  po-rjjMHNDt 
nieważ orzeźwia świeżo energię rośnięcia włosów, i pielęgnuje włosy do 1&0ELj£  
nadzwycząjnej gęstości i największej delikatności.

Obok tych szczególnych d o ś w i a d c z e n i e m  s t w i e r d z o n y c h  własności, jest cena tak n a d z w y c z a j  t a n i a ,  że ś r o d k i  d o  r o ś n i ę c i a  w ł o 
s ó w  D *1*  l l a r l u n g - a  z najwyższą słusznością i sumiennością mogą być polecone jako n a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  w tym rodząju. Dla wielorako wyda
rzonych n a ś l a d o w a l i ,  jednak uprasza się uprzejmie uważać na to, że słoiczki i flaszeczki są zapieczętowane i w szkle opieczętowane, tudzież że środki te do 
rośnięcia włosów !>*•** H a r t u n g a  p r a w d z i w e  i zawsze w dobrej jakości we wszystkich miastach w kraju i za granicą są do nabycia tylko u tych panów 
Depozytaryuszów, którzy jako tacv w gazetach miejscowych lub prowincyonalnych ogłoszeni zostali; — mianowicie: (163-7-8)

w  K R A K O W I E  p a n  J ó z e f  l l a r t l ,  j a k  r ó w n i e ż :
w B IA ŁEJ pil. Józef Berger i Karol Demb«ki, — w BRODACH p. N tunw in  KornfcW, — w BRZEŻANACH p. B, FaJ.mł echt, — w BUCZACZG p. M. L ipschatt, -  w CZERNIO- 
WCACH pp. Ignacy Schnirch i Józef Różański, — w GORLICACH p. Walery ; ogawski aptek., — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., — w GRYBOW IE p. Alojzy Muszyński,— w J A 
ROSŁA W IU p. Józef Rohm apt., — w JA Ś L E  p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w KOŁOMYI p. Schaje Herrmann, — w KENTACH p. G. Strey*, — we LW O W IE p. Józef Klein, Bo
nifacy Stiller i Franciszka Tomanka Syn apt., — w LISKU p. Rob. Barański apf. — w M ONASTERZYSKACH p. J . L pachiiu, - w MYŚLENICACH p. Franciszek Stania/, — w NO
WYM TARGU p. Karol Laur, -r- w PRZEMYŚLU p Edwa-d Machalaki, — w RADOW CACH p. K a n i Teichmann, — w RZESZOW IE p. I;n » cy  Schaiter i Spółka — w 8ADOGÓ-
RZE p. Aleksander Grabowitz'apt.   w SANOKU p. Jaklicz, — w SĘD ZISZO W IE p. Jan  Kownacki, — w STR Y J U p. J . Germann apt. — w ŚN IATYNIE p. Marceli Niemczewski —
w ST A N ISŁA W O W IE p. Jan Tomanek apt. — w TA RN O W IE p. Józef Jahn, — w TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TURCE p. A. Czyrniański, — w ZALE8ZCZYKCH p. Józef 
Kodrębski. — w ZŁOCZOW IE p. Andrzćj Gottwald, — w ŻÓŁKW I p. Resie Barbag.

Nowy Pensyonat panien
W  K R A K O W I E .

Uzyskawszy pozwolenie od W. ck. Ministerstwa Stann do 
utrzymywania Pensyonatu w Krakowie, otwieram takowy

przy ulicy Szewskiej ,\ 230 na piętrze.
D ług -letnie doIwiadczeiJe w » y chow., ni u Panienek i zauf.i- 

nie jakie sobie zjednałem w zawodzie naaczychlsk m, dają mi 
nadzieję, te  otwierając z poerątk em wrzełnia r  b. Pensyonat 
odpowńm słusznym wymaganiom Szanownych Rodziców i 0 - 
pickunów a craz obowiązku* mego zawodu.

Podział na kLsy, wybór zdolnych nauczycieli i nauczycielek 
do wsz stkich przedmiotów naukowych, praktyczne kształcenie 
się w używanin ję*T: a francuskiego ]  niemieckiego z pomocą 
rodowitych guwernantek obok metodycznego wykładu łych ję 
zyków; gruntowna nauk* języka rodzinnego i literatury dozwa
lają mi podójmowrć się wychowania i kształcenia panien a i do 
zupełnego wykończenia nauk.

Język angielski i włrski, tudzież nauka muzyki i Ipiewu mo
gą być również n» żąd nie stron udzielane.

(i 60-7-3) Marcella Holska.

SYROP CHRZANOWY Z JODEM
przygotowany przez PP. Griraault i Spółka 
aptekarzy w Paryżu, na ulicy Feuillade N. 7, 

posiada dowiedzioną wyższość nad
T R A N E M  R Y B I M

-------------------- (003 10-24)

Według świadectw wi. la lekarzy ordynujących w szpitalach 
Paryskich, świadectw zamieszCzony<h w metodzie użycia tego 
lekarstwa, jak  również na zasadzie lic/riyih pochwał kilkuna
stu A k a d e m i j  m e d y c z n y c h ,  syrop ten nierównie pomyśl
niejsze sprawia skutki w tych słabościach, gdzie ztżywanie 
T r a n u  r y b i e g o  dotąd przepisywano. Leczy on słabości pi-r- 
siowe, s/krofuły, lymfatyztr, bladość ci ry, rozmiękłość ciała, a -  
petyt przywraca, czyści krew i odnawia cały < rga-izni człowie
ka; jednem słowem je . t  on najsilniejszym ze wszystkich ś o- 
dsów krew oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Me 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jr.dan żelaza, ale 
nadewszystko nieocenionym jest dla dzieci skrofulicznych i cier
piących na gruczoły. Słynny doktor C a z e n a v e ,  ordynujący 
w szpitala św. Ludwika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szcze
gólniej w cierpieniach skórnych łącznie z pignłkami nostącemi 
jego nazwisko.

W tej s tn e j ap cce w Paryżu znajduje się

najprzedniejszy Extrakt Pepsiny
p. Corvisart, nadwornego lekarka cesarza Napoleuca III . E x 
trakt t n używa sig przeciw upartej i zastarzałej niestrawności, 
rapaleniti i nabrzmieniu kiszek, boleściom żołądka, a głównie 
uspokaja wymioty ee stanu ciąły pochodzące.

Cena 2 d  80 kr ; za opakowanie 30 kr.
Znajduje sle w Warszawie w sk adzie materyałów aptecznych 

r. M rozowskiego, ulica Podwale Nr. 482, we Lwowie, u p. 
Tom anka syna, w Krakowie u P- M olędzińskiego, w Wilnie 
u p. Chrcścickiego i w Kijowie u p. Marc nc/yka.

iS K  s f i i i i i
Braci Gfaotomskiob, Horowicza iSp.

w KRÓLEWCU w Pr.
ma swoje Kantory:

w KRÓLEWCU w Prusach (Konigsberg in Preussen). 
w BYDGOSZCZY w W. Ks. Poznańskiem, (Bromberg 

in Grossherzogthuin Posen), 
w LONDYNIE 8 Great College Street Camden Town, 

London N. W.
A g e n t u r y  > S p ę d y  c y  e:

w V\ ROCfcAWIU, w POZNANIU, TORUNIU,
NIESZAWIE, WILNIE, WARSZAWIE. PARYŻU, 

PETERSBU RG  i TURYNIE
D ,m  nasz pod jmuje się załatwiać wszeliie stosunki r .ln;cze. 

prtemy8lowc, handlowe, nrtystycz_ e, naukowe, — tyczące się 
spr/edaiy lub zakupu pom-ędzy Króleitwem PoLkicm, Rosys, 
Niemcami, Anglią, Francyą '  An tryą.

Bier/e w komis kupna, /przedaźe lub dzieiż :wy, — dóbr la 
sów, domów za 1% komisowego; — produktów, narzędzi, ma
szyn, sprzętów rolniczych, przemysłowych, artystycznych, nau
kowych i domowych za 2% ; — towarów kolonialnych, p .odn- 
któw i hemicznych, win, cygar- owoców zagrań cznych świeżych 
i suszonych, ryb, pt.ków , zwierząt, tak co do chowu, jak  i do 
-pożycia itd. za 3 do 5°/„

jP V "  Celem prze Isięwzięei i naszego: wygoda publiczna,
zysk drobny ale częsty; — oH  tego wszelsi r„hat, do jakiego 
zwykle mają prawo komisyonorzy, a który < harują fabrykanci 
lub kupcy, odstępuje komitentom, ograniczając się na wyićj 
wymienionych zyskach. (10 9 1 -1 -)

Firma „Hotelu Rosyjskiego"
W KRAKOWIE,

/ . m i e n i o n ą  / . o s t a j e  p o d  11 ą  /. vv ą  :

99

O czćm właściciel po kompletnem |w yrestau ro  
waniu Hotelu i urządzeniu takowego, aby wszel
kim słusznym wymaganiom odpowiadał, szanowną 
podróżującą Publiczność uwiadamia i o łaskawe 
względy nadal uprasza.
( 1085-3-1  ) W- A. ( . e w i e k ł ,  właściciel.

P R Z E S T R O G A !
ll iia 12 Sierpnia rb. skradziono w Krynicy list za- 

stavwiy Królestwa Polskiego Nr. 56,423 z 3“ » kupo 
nami, htera C, okresu III. —  Przestrzega się zatem 
każdego, żeby rzeczonego listu zastawnego nie naby
wał, gdyż względem amortyzacyi tegoż zostały już od- 
powiednie kroki poczynione. (1109;

KW. powodu odjazdu, jest z wolnej ręki i w dwóch 
słowach za przystępną cenę do sprzedania

i T F O L W A R U , ^
godzinę drogi od Krakowa odległy, z całym tego 
rocznym zbiorem, inwentarzem  domowym i gospo
darskim i z wszelkiemi zabudowaniami w dobrym 
stanie. — W iadom ość udziela p. Ajent Sroczyńtki, 
ulica Floryańska N. 363 w Krakowie, ( i i i t - i - 3 )

O  O  S  | ł  r  X  d  * |  I I  i  * 1  ń ^cS ® < 3 !:?g 8 S :eg S { S > « & A « K S K S 8 S łS !« R S 5 *

W I E Ś
w Okręgu Krakowskim, o dwie mile od Krakowa, 
przy drodze bitój położona. Ziemi ogółem 442 morg. 

Lasu niewyciętego 80 morg.
JJ^^G ospcdarstw o ulepszone, płodozmian urządzony, Chodel 

nik świeżo za'oJony; icmancnt w najlepszym stanie; budynki 
ges, odarskio murowane; dwa Stawy, Młyn, T artak; kilku-et 
drz. w owocowych s ro»adzonych z Francyi.
JJ^ * G o to w e g o  grosza z propinacyi 1,500 złr. w. a

P< łożenie m downicze, w gruntach W ę g i e l  k a m i e n n y ,  
od kol i żeleznój mila odległ ści.

J J^ T “Biiższa wiadomość u D ra Rudnickiego  w KKAKO 
W IE, przy ulicy Flory,,ń.kićj, w domu B a r u c h a ,  dotąd  la 
k ie  listy frankowane nadsyłane być mogą (I  59 6 15

Ogłoszenie licytacyL
[L. 8,546]
M agistrat król. głównego Miasta Krakowa poda

je do powszechnej wiadomości, iż celem dostawy 
opału dla biór M agistratu i urzędów pomocniczych, 
tudzież dla szkoły głównej na Kazimierzu i Szpi 
tala Starozakonnych na rok 186% a mianowicie 
4,000 do 5,000 cetnarów  węgla kamiennego i 50 
do 60 sągów drzewa sosnowego łupkowego odbę
dzie się w dniu 28go sierpnia 1862 w gmachu 
M agistratu w Biórze Igo D epartam etu o godzinie 
lOt/j przed południem publiczna licytacya w dro
dze ofert pisemnych. . , t .

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 31 kr. w. a. za cetnar wied. węgla, a 
8 złr. 35 kr. w. a. za jednę sągę drzewa.

Wadium wynosi lOty procent. W arunki licjta- 
cyi mogą być przejrzane w Biórze Igo D eparta
mentu. Offerenci w swych offertach gatunek wę
gla dostawić się mającego, to jest nazwą kopalni 
wyszczególnić mają. ( (1089-1-3)

Kraków  dnia 29go lipca 1862. ________ _

S l i  A W N Y

Balsam Vetoryniego,
Ten niepoiównany, przez ró iae  Tow arzystw a uczone apro

bowany i dla zadziwiającej skuteczności w rozmaitych s ła 
bościach cd lat wielu w kraju i za granicą używany środek, 
bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszy m 
I poszukiwana/,ym się staje.

Gzęścf c ia ła  słabośch) nerwów, kurozem, reumatyzmem 
itp. dotknięte i tak zw u.y  tie d u j l o u r e u x  w najkrótszym  
czasie nacieraniem zupełaio azdiaw ia, fluksye, ból zębów i g-lY- 
wy cudownie prawio odejmujo, w szkorbucie zastępuje wszel- 
kio najbardziej zalecane środki. Na rany wazolk ego rodzaju 
okazał się środkiem najskuteezniojszyni, i dla tyoh swoich 
nadzwyczajnych własnośoi w lazaretach wojskowych wiedeń
skich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jest uży
wanym, jak  dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia naj
znakomitszych lekurzy Złożone w każdym głównym Składzie

Jako  środek hygieniczno-toaletowy ma także" niepoślednie 
miejsce, albowiem używając go w czwartej części z wodą 
niotylko niszczy piegi, aie utrzym uje skórę w ozerstwości i 
g ładzi zm arszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, zyty 
od psuo a szczególniej tak zwauej oarie* zachowuje, nieprzy
jem ny odór zupełnie od iala i dziąsła wzmacnia.

Opis używani* z a fą a to iy  j rst przy każdój (las/co. Kroplain1 
na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjem niejszą woń wydaje- 
6 T a h « n  b a l s a m u  k o s z t u j e  1  z ł r .  6 0  c e  o t ń n .

Skład  główny utrzym ują:
W KRAKOWIE: p. .1 J a  Im, p. J. Al. W a ller -  
We LWOWIE: — p. H e n r y k  L a u e r y , p. 
P. iT lik o la se li ap t. i p.aB o n i f .  S t i l le r .  —  
W RZESZOWIE .« D e h a lt te r  1 S p ó łk a .  —
W WIEDNIU: „ K e d a k o y a  P o stęp u ."  W AL
TONIE: P r ie s t e r .  — W HAMBURGU: f .o u ls  
J a m c B  f la y o r ,  C io t t k e lf  V o s s ,  L o u is  
k r i e g e r ,  S o le l ie r .  BSreauer, W il ia m  
e t  R o b e r t s o n .  — W NOWYM JORKU: B e  
r e n d  tuto h  ii — W WASZYGTONIE: Ju liu«tx  

L e sse r .
Na pr.w ineyi moją go : 

w B I4ŁE1 p. K. Fijałkow ski, -  w BILSKI! p. J  Hanke, 
— w BOCHNI p. P aw eł N eJzielski — w BUCZACZU p. ł-ip- 
sohiitz, — w BURSZTYNIE p. Nęcki aptek., — w BRODACH 
p W . H. Klabr-r I p. Ncustoin aptekarz. — w BllZEZA 
NACIl p. E. Muerl, — w CZERNIOWCACH p. J . Róiań 
ski, — w DEMBICY p. Józef M asłowski aptek. — w DZI
KOWIE p. Narcyz Giżyoki, — w GLINIANACH p Hełnt 
apt. — w GRODliU p. T, maszewski a p t .— w HUSSIA’IY- 
NIE p. Grzy owaki aptek.—  w JAROSŁAW IU p. J . Rohm 
aptek., — w JAW OROW IK p. Gawl kowski kup. — w KA
ŁUSZU p. Szlesinger apt., — w KENTACH p 8, Mrozo
wski — w KOMARMK pan. Kmporle, w KOŁOMYI p. 
Kupfermano, — w KRAKOWCU p. Dobrzański pocztmistrz — 
w KROŚNIE p. W. L. Chodaoki apt. — w KRZESZOWA 
CACH p. Stelilik, — w L E zA JSK U  p Maresch apt. — 
w LUBACZOWIE p. M arcsch apt. — we LW O W IE p. 
Ebenger apt. „pod W ęgierską koroną," — w ŁAŃCUCIE p 
Swoboda aptek, — w MOŚCISKACH p. J  Szalbot aptek. — 
w OŚW IĘCIM IE p W’ł'.d y s ław  Polaszek apt. — w PR Z E 
MYŚLU p. Bayer i p. Nahlig aptekarze, i p, Praczyński. — 
w PRZEMYŚLANACH p. Międlioki, apt, — w PRZEW’OR 
SKU p. Feliks Św italski aptekarz. — w RAW IE p- R‘®“ 
stel aptek. — RADZIKCHOWIE pan Aleksander 
apt.— w ROZDOLE p. Kornborger apt. — w RYMANÓW li<- 
p. E M. Burski a p t . -  ROZWADOW IE p. Karol M areo k t,-  
w SAMBORZE p. Gilatowskf, p. Riedl i Krie*®ej 8n w r £  
k a r z e , -  w SOKALU P. Mussil a p t , -  w SOKOŁOW IE p 
Danozak a p t . - STRZYŻOW IE p. Zajączkowski apt. — «  N 
SĄCZU p. Kosturkicwioza spadkobiercy, ~~ w .,
W OW IE p. W . M ajewski, -  w STRYJU Pan Stdoorowo,. 
apt. w SĘD ZISZO W IE p. Jan Kownacki apt. — w SIE- 
N IA W IE pao Edward Mańkowski apt. -  w TARNOPOLU
p. A. M o ra w e tz ,-w  TARNO W IE p. J - J » h»' -  w JU R C E
p. M. Piątek aptek. -  w WADO WICACH p»n Gerookt. -  
w W IELIC ZC E p. F  J. W onto rek ,— W ZALESZCZYKACH 
p. J . Kodrębski. -  w ŻÓŁKW I r- »pt., -
w ZŁOCZOW IE p. Peteseh *p‘ — w ZURAWNFE p. p0 .

stępskl apt
n V 'P P .  Przedsiębiorcy, którzy by sobie życzyli mieć tor 

balsam w swoim sk ładzie, raczą się zgłosić do jednego z g łó 
wnych 81 ładów  w Krakowie, we Lwowie, w Rzeszowie lnl 
Wiedniu. (1011 2 >

Ogólnie ulubiony i w ypróbow any

S t y r y j s k i

SOK ZIOŁOWY
jest zawsze świeży do nabycia:

! r ?  i w  KRAKOWIE.
„ „ K .  H c l i u b u t h a  We LWOWIE.

Cena jednej flaszki 87 centów w. a.

J . C. E n g e lh o f e r a  
S ł y n n a  E s c n c y a  

z arom atycznych  z ió ł alpejskich
w flakonikach i  instrukcyą użycia po 1 złr. w. a. 
(Przy przesytach pocztowych 10 cent. za opako

wanie).
----------------------  (392 6 -12J

Dra Krombholza
L i k i e r  ż o ł ą d k o w y

( K r o m b li o 1 z i a n a),
bardzo polecenia godny na polowaniu i wycie

czkach w góry.
Flaszka po 52 centów.

N o w o  w y -  
s n a l c z i o n a

Woda
d o  u  su I .

Flaszka 87 centów.

Do codziennego czyszczenia zębów 
bardzo zalecająca się i wypróbowana.

YX ft

Bydło do sprzedania
z wolnej ręki w Uząstkowicach, dwie mile od Jarosła
wia, a to: wotów od 3 do 5 lat sztuk 20 i kilka
dziesiąt Jałowic od 2 do 4 lat, z których czteroletnie 
są cielne. — Ras; poprawca holenderska, ( i 113-1 -3 )

O P E R A  W Ł O S K A
pod Dyrekcyą p- Merelli.

Towarzystwo artystów Opery wtoskięj, które teraz 
daje przedstawienia we Lwowie, będzie miało zaszczyt 
w przęjeździe swym przei Kraków, dać

p i ę ć  p n e d s t a w i e ń  
od 4s° do 6s° Września r. b.

Na pierwsze przedstawienie dana będzie opera p. t.:
C y ru lik  S e w ils k i.

Towarzystwo składa się z osób:
Sigour* Volpinf, soprano. Signor Zacohi, baritouo,

„ Filippi, contralto. n Agnerl, basso.
Re<li, soprano, » M*z*tR bnflo.

» Perknzoai, altro tenor*, 
n Orsini, maestro oon-

cert»rtore e direttor* 
„ Moreli-, direttoro. d’orehe.tre.

Muzyka, kostiumy i chór ze Lwowa.
T?ovatnrl« a r " J ,CJ'rullŁ“ — „Luola di Laiume tnoor" — 

„ rroVatora" -  „R ,g , | attou _  „TrŁvi»ta“ -  „Do* P .s q u .-
„iM.u *u"n»nibul»" — „Lind* di Chamouoix* — „Bcm ira- 

— „hrn»ni“ itd (1094-j-)

Signor Vuldini, tenore, 
„ Gorsi,

W  D rn k am l „CZASU. “

T E A T R  P O L S K I .
Tow arzystw o artystów  dram atycznych ze L w ow a pod 
dyrekcyą W italisa Smochowskiego i  Jana Nep. N o 

wakowskiego, 
będzie misio zaszczyt przedstawić

we Wtorek dnia 19 sierpnia 1862 r.
tragi -  k medyę w 6 »kt»oh wierszem miarowym przez J. 

KofW *iow*kie|o, pod n&iw^:

Z Ł O T B  K A J D A N Y .
R tę d ł łR  D m k ą i r i ,  Antoni R other ,


